
N r 3 2 4 Wtorek 7 (20) grudn;a r. J f o <  Y.

ot k i s i l i *  r m  u ro i?  l i i  p fiii« t*izt]« fc

Mns is4iK8;f: KljOv, krsszszityk 88, Tilsfel 345# 
fcfolth I Druk. Poliki*]; K!j«, Kreszcrityk 33, Tul. 1872

fią top laów r R e d a k c j a  n i#  o w ra o a . 

R e d a k to r  p r ty jm a jo  od 12 -  1 , S ek rn ta r#  od 6 S 
A d m ln ia tr a a y a  o tw a r ł#  o d  1 0 — 4 p o  pot I c #  * —8 

w i# « # o r » m  
p r « # lw u l*  « le  dr. ro d a L i*  *

DZIENNIK KIJOWSKI
(isso polityczni, s t a w u  i u t i b i c o i .

mittttetc kwt.it. fil 'ocm roczn
F ran am o ra ta : W  e rą ]u  3.—  6.— 12.—

,  Za granicą 1.50 4£ q 0.— 1 8 . -
Za zalany adrss 30 kap.

OGŁOSZENIA: 3 j  w iersz p etitow y , lub Jego miejsce 
[  ; td  tekstem  #0 kop. p ier w s i;  i 20 kop. każdy na
stępny rai, l a  tekstem  20 kop. p ierw szy i 10 kop. na
stępny rai, aawiad. żałobne po 40 kop. W ruDryra 
„Nadsttans* w ie l u  petitow y lub Jego m iejsse 1 iy

N um er p o jed yn czy  5  kop. 
t r a s o w i  t( i ogłoszenia przynosi*

A dm inistracja

Stały Teatr Polski saia'tomowo1
g sdmny wvs,Sudnia Stanisławy Wysockiej 

I. „Odludki i p o e td ”
II. „ S ę d z ie w ie ”

C<’nv podwyższone. Reżyser A . S t a n i o w s k i .
B lety  sprzedaje Księgarnia W, I d z i k o w s k i e g o ,  K « - e s * e z a t y k  

N r 3 5  t i l e t o r e  N r  8 5 8 ,  a w dzień przedstaw ienia K a s a  . O g n iw a *  od
g ;dz. 6  w ieczorem  do końca przedstawienia: w n ifd z ie ’e i św ięta ta sa  >0 gni- 
wac otwarta od 1 1 -oJ rano do 2 -ej po południu i od g< dz. 6 do koń. a przed  
staw ien ia . Wstęp do sali teatralnej na przedsi. dia w zystkich. 20005

P 99 D y re k c y a
OUW AN..TORCOW A.T e a t r  „ S o ł o w c o w

ftfó o. w5K“ ?, ,.Jak dużo znaczy być po waż
ny m“ U M t t f t B S C ’ ..Opowiadanie Mar-

(wyjątek z r. iuansu .P rzestęp stw o  i kar e. 1 złotniczą  
I l l C i a l l l f  W d ,  pp.; Karpown, Tokarewa, Cza ruska, Ju ren iew ., Biersie- 
niew . K uzniecjw , M u rk i. Porząd lc przed-ta n w i 1) . O p o w i a d a n i e  M a r -  
m e ł a d o w a « ,  i )  - J a k  d u ż o  z n a c z y  b y ć  p o w a ż n y m i ’. Boi zątek o gn- 
dz.i. f  6-ej wieczorom. Urny miejsc z w je -a  no. W środę d ia 8 grudnia 
p -cd i a w .e r c  ua rzecz T o w m y stw n  liiesi nia pom ey  niezciucż^ym  s*u- 
•.narztoni W yższy ti Kor ów /e n s iic k :  1 ) j L i t e r a t  i a a t o r k i r .  2 ) i l  i . o c ,  
i  k s i ę ż y c  i m i ł o ś ć ;  w ić ew il ze śp iew am 1. 3) z repertuaru 1 j^tTu-kabare- 
lu: . K a r t k a  z  r o m s n s u i .  i )  l O d d z i a l  k o n c e r n  w y -  W -zwi-rt^k 
u n  tł-gro prndnia no raz 5 1/  i O w o c e  t e w . a i y *  w 4 eh ak . br Leona 
!'■ ł n ;a .  Ina frenum eraternw gŁ,-.ctv . K i j o w c k i e  W i e s t i c  reny zniż ue 

W  piątek dnia 10-go grudnia bertfi. A. D a r =a ł  . P ó ł n o c n i  R y c e r z e * .  
W s .b ite  dnia H -g ,, grndn.a Da rzeer B«do]ski go przytułku d lt  położnic 
11 > S a . n a t n  i D a i i l a *  w 3 akt., 2) . K a r t k a  z  r o m a n s u i .  W nic- 
d z ie .ę  on » ™  w p i ło d i ie  d o  cenacii / liz o n y d i p i raz :8  > G a u d e a n r u s * .  
W p ó d l'd -ia łek  de a 13 oglliio-przy.-tępne przed ta n ien ie  > E r o i  i P s y c h e * .  
W  próbat h: . P o a k r o m i e n i e  z ł o ś n i c y *  Szekspira > M a z e p a <  J Gło
wackiego. . N l i a e r e r e *  S. Juszkiewicz*. B ile ty  na pow yższe przedstawienia  
Dabywać można w kasie teatru.

T e a t r 1 m i e j s k i  D y r e k c y a  S .  B r / k i n a .
L U t cn :i 7 grudrfa . K r ó l e w s k a  n a r z e c z o n a *  U rzestu ic ia  pp : V\o- 
ronióc, o rb m o w a . B ojcrrm r. L m iń sk s ; |p .  Brsjn n, O cszk iew icz , Kurok n?ki, 
Ti li >uow. Ułu -hanow i in R o za lek  o g d d n ie  7-e.j i pół wieczorem . Dnia  
M-g i era -u ia  po raz 3-ei . Z ł o t y  n o g u c i k * .  Lin. P-go g iudnia  1) » T o o c a * .  
2) T a ń c e ,  z  n o c y  W a l p u r g i i  i b a l e t  n a p o w i e t r z n y .  Dnia 10 po 
i z i-szy  o  wzn tw.en u s S a m t o n  i D a l i l a * .  Dnia II po raz 6 t y ' Z y g  
f r y d * .  1 Rety nabywać nr»żna

T e a t r -  d r a m a t y c z n y
L'z > dnia 7 go grednia na rzecz studentów rc l locho., instytutu handlów, i uni- 

— mieszkańców m. Chersonia „ H e n r y k  R a w a r s k B .  Początek o go
dzin ie  8 wir. zorem. W śroiie dma t-go no”,a sziuka Kołyszki . P o l e  w s . .*  
k i* . W rzw a’ tek dnia i)-i; graduia b e n e fs  P .  H a l i i . e j  >M 6 j  m i ł y  
d y a b e i e k *  w 3 a ftach . Taniec (Jase-W a k i nm anso  c y g n is s ie  wyko- 
u».ią W. B lum ontłl- l umai n i M. Kozłowska. W próbach: » H r a b in a  E lw ir a * .

Cyrk g-ci jTikitinych
(Gmach Cyrku H*ppC Pałace). 20172

D iiś dnia 7-go grudnia w ielk ie przedstaw ienie w 3 ch 
cddz a łs ib . U izestn i zą nsjw ybitu iejii sr ty ś:i. Szcze
góły w programach. Początek o godzinie 8 i pół wie
czor: in.

Nasiona buraczane selekcyjne
gatunku „Klein W anzleben“

władnej produkcyi miijątków B i ^ ł o - C e r k i e w s k i c h  i B i s z a ń -  
s k i c h  J .  W . h r a b i n y  K a r y i  B r a n i c k i e j  sp rzea^ ą się  w y -  
« q o z n i b  w  g ł ó w n y m  z a r z ą d z i e  d ó b r  w  B i a ł e j  C e r k w i

p. t Biała Cerkiew, gub. kijowska. 20139

-rr “ —

16. od N o w e g o  B o k u  znaczne obniżenie przedpłaty. 8.
Współwłaściciele ,,SŁOWAci, pragnąc zapewnić pism u jaknaj szersze 

rozpowszechnienie, postanowili znacznie obniżyć przedpłatę ,,SLOWA“, 
poczynając od Nowego Roku, podnosząc jednocześnie wartość pisma.

W  W a r s z a w : * *  zamiast 9 odtąd 6  rub. rocznie
Z  p r z  e s *  p o p z t c w ą  „ 12 8
Z a g r a n i c ą  16 „  12

Kwartalnie 1 rb. 50 kop., 2 rb., 3 rb.

J)

99seou
JDzieiniik jp6litycz4y? społeczny, ekonomiczny, literacki

i artystyczny
PRZY UDZIALE! PIERW SZORZĘDNYCH PISA R ZY POIiSKlCW

Codziennie 6 do 8 stron większego formatu.

Artykuły wstępne. Korespondencye z k raju  z za kordonu 
ognisk świata. Wywiady. Artykuły bieżące. Rejletony.

Powieść. Nowele.

z głównych 
Informacye.

I lu s tra c y e  z w ią z a n e  z  c h w ilą  b ie żą c ą .

Adres Redakc-yi i Administracyi: Warszawa* Ś-to Krzyska Nr 34,
T e le fo n y  NsNs 153, 6 5 6  i 91-03

ANTONI DONIMIRSKI. ERAZM PILTZ.

Opuścił prasę zeszyt lY^-ty

„Dziejów Forozbiorowych Liiwy i Eusi"
T R E S C :

R e s k r y p t  f v .t a r z .y n y  II z  8 g r u d n i a  t t .  s t .  1 7 9 2  

r o k u .  —  P r . y s i ę g a  w l e r n o t o d d a ń c z a .  —  N  s ir ó j  

l u d n o ś c i .  — O r g a n iz a e y a  w ła d z ,  p ie i-w s* ,e  z f .r z ą 

d z e n i a  a d m i n i s t r a c y j n e  i p r a ir n o - p o l i t y c z u c .  —  

W c ie l e n ie  p u lk ó .T  p o l s k i c h  d o  a r m ii  r o s y j  

s i . i e j .  — K a p i t u l a c j a  K a m ie ń c a .— G e n c -r a ł-g u b c r -  

n a t r r  T j  r r .o te u sz  T u t o łm  n .— D e p u t a c y e  d o  P e -  

t i r s b n r g , - . — A u d y e n c y a  u  c e s a r z o w e j .  — D e z y d e 

r a t y  s i l i c l . t y . — P i z y g o t o w a n i a  p o w s t a ń c z e  u a  

L  t w i e  i l iu s i  1 7 9 3 - 1 7 9 4 .

Cena

ILUSTRACYE i PORTRETY:
Stanisław Soltan, marszałek nadworny W. Ks 
Litewskiego.—Geueral Józef OHoweki, Łomeu 
dact Kamieńca Podolskieeo. — Ulica Wielka 
w Wilnie na początkn XIX w. — Artylerya 
konna litewska z końca XVII w. -  Ułani puł
ku Bielaka z końca XVIII w. — Ułan i poczto 
wy.—Michał Kleofas Ożiński, ostatri podskar 
b ’ w litewski. — Ignacy Tyzenhauz, starosta 
podolski, szef gwardyi pieszej litewskiej w koń 
cu XVIII w. — Maryanna z hr. Przezdtio- ki ’h 
Ignacowa Tyzenhauzowa. — M ith-ł hr. Prz ź  
dziecki, pisarz wielki W. Ks. Litewskiego. — 
Tusculanum za Wilią. — Konstanty Jelski, ge 
r.erał-mgjor z emiański pow. grodzieńskiego 
w 1794 r.

z e s z y tu  k a p . 35 , z  p r z e s y łk ą  4 0  k a p .

Dla prenumer&toruw ..Dziennika Kijewsk ego‘: cena zeszytu kop 25  z przesyłką kop 30 .
Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi" rocznie 24 zeszyty, półrocznie 
12 z e s z y t ó w ,  kwartalnie o zeszytów, przyjmują: Adminiśtracya „Dziennika KiJowsk:ega“ w Kijo 
wi?. XrosT.czatyk Nr 38. Księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie, której powierzono skład 
główny na Królestwo Polski* Galicyęi Księstwo Poznańskie, oraz wszystkie księgarnie w kraju

i z a g r łrc ą .

Celem unormowania nakłada wydawnictwa ,,Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi“ uprzejmie pro
s my o wczesne z ipisy.

S z c z e g ó ło w y  p ro s p e k t  na ż ą d a n ie  w y s y ła  s ię  b e z p ła tn ie .

r ~  JCreszczatyk 27, wprost jproreinej
Został otwarty

Oddział k ijo w sk i
jS tro jó w  damsKichE

Znanej w miastach Stołecznych
FIRMY

, , F r i d l e n d e r Cf
Wielki wybór wytwornych gotowych sukien, szlafro

ków, sukien reformowanych, bluzek, spódnic i t. d.
CEMY POZA KONKURENCYĄ ~~ —  1

JCreszczatyk 27, wprost proreznef

D la  ndostępnienla prenumerat, c ' len
nika K ijowskiego* n a b j .. .  na warnn- 
kacl najdogodniejsiych książek, n ie 
zbędnych w każdym d -mu polskim, po
rozum ieliśm y się  i  wydawcam i i  od-ię- 

pojem y

po cenie zniżonej
w yłącznie tylko naszym prennner»tiro«»

Na Gwiazdkę!

Dzieje Polski
0-r% Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 iinstracyi Ilm ii^a, i lu ..  
p* Poia»l s  podriałem  ua w cje» ó d 7tw* 
Cena dla prennme. atorów cDaibunJki 

K ijo»skiego»:

f l b .  I  k o p .  6 0
(w o2 dobm\j cg raw i o).

U\r k U W

Itys bist.ryczoY <1j połowy XVII w ie li

Rb. 3
( c e n a  k s i ę g a r s k a  r b .  5 )

(W  ozdobuol oprau^c)
Na prow incję w ysjlam y za zalicz, ni. m 

z d jlą 'zen iom  kosztów przesyłii.

Od I-go grudnia 1910 roku
TYGODNIKGlos M o l i

pismo narodowc-bczparlyjnc
d la  r o d ż in  polskich

urozmaicone ilustracyjni
w ych o d zi

w objętości zwiększone]
do 2 4  s tro n

daje czy teł likom  co tydzień 
treściwy całoicsEtałt W87y8łrjch. 
spraw bieżących, a zarazem po
rusza kwestye najżywotniejsze 
i zagadnienia pierwszorzędnej 

wagfma
tolickiem .

Głos Katolicki

K-774 J

warstw społeczeństwa polskiego.

GlosJCątoU p » ~  SNg&i
n» rodowych, poluycznych, sp ołecz
nych i literackich.

fitnę K atr.lirki daje w streszczeniu  WUS KaiOMCKI wiad0IŁv)śc 0 wsz, 8t.
kich donioślejszych wypadkach z ży
cia krajowego i zagranicznego.

Ilł(i« f a łn l ir k i  )Gft pismem d la  czy- bfOS KdlOlIGM l e ,niJtów kt6rym czas
i środki nie porwalają na czytanie  
i prenum erowanie pisma codziennego, 
lnb którzy ohck pisma ccdU enneeo  
prsgoą m ieć prnntownirjsz* oświeilB- 
nio wszystkicii kw esiyi ze stsn iwiska 
he.stronnego i z punktu w .d jeuw  
chrzęści Jańsko-katclkkiege.

Cios Katolicki ;

Glos

S A L A  K U P IE C K A .
W czwartek dn. 9-go g rudD ia

K O N C E R T  pianisty 
L. G odow skiego —

Początek o godzinie 8 -ej w. Fortepian fabr. BecC itt-iia  ze skia-. d F. 
B j.ciy cd  , 0 - 3  i 5 - 8  w księgarni W ł. Idzikow skiego, Rreszcz. 3 ł .

K u b a .
z0 4 i7

Do dzisiejszego N-ru dołączamy 
dla prenumeratorów zamiejsco
wych prospekty „Naszego świa- 

ta“ i „Mojago Pisemka“.

K i j o w s k i  S k ł a d  R ą k o d z i e f
Kijów, M ikołajow sia  N r 10. T eief. 27 6 .

Na podarunki gwiazdkowe
drew niane, gl niaue i p ic iorkow e wyroby 2> tti

S y n d y k a t  I t o l n i e z y

Z IE N E E A

Puloca:
K ijów , B ulw arna Nr 9. T elefon 307.

S u p e i f o s f a t  
S a l e t r ą  c h i l i j s k ą

O.raiLionok wed:ug analizy Lab ralorynm  Syndykatu.

m ineralny . kostny, o za « a rU ś i 
kwaso fosforowego 1 6 —20ó'.

zawart i i i  azolu  
1 5 - 1 6 -

20512

S A L A  K U P IE C K A . We » to :ek  d da 7-j:o g u la ia  K O N C E R T  p iłn isty

G. Galstona
oriepian łahryki 

B ilety  od 1 0 —3 i od
e r a  ze składu F . K u h e .  Początek o godz. 8 

- 8  w księgarni W ł. Idzikow skiego, K ieszcz. 35. 20486

H Tygodnik krajoznawczy ilustro- 
mmuwm u irm wany wychodzi w Warszawie

pod redakcyą K A Z IM IE R Z A  K U L W IE C IA .

Podaje artykuły nankowe, dotycząco przyrody i dziejów kr*jn ojczystego, pra
co z zakresn przyrodoznawstwa ogólnego oraz gecgrafii powszechnej, w raże
nia z w ycieczek i prdróży, opisy zabytków i ciekawszych m iejscowości krają 
i ziem  przyległych, feljetony i krcn.'kę5 krsjozasw czą  oraz sprawozdania z lite 

ratury i działalności instyturyi naukowych.

19270 Redakcya i Adminiśtracya 

w Warszawie, Aleje Jerozolimskie Jfs 29.

r '
DO SŁÓW Jdaryl Konopnickiej

P  L O N E Z  E L E t  IJ N V  - do śpiewu z tow arzyszc-
„W  S T A IR H  D W O R K U 1 oicm f rlopianu

Z y g m u n t a  N O S K O W S K I E G O .
Cena kop. 40; z przesyłką 55 k p.

muzy Ba

 IL ."  f  óL O N E Z  E L E C IJN Y
Na fortejian  n i  2 ręce.

Z .  N O S K O W S K IE G O i
Cena k 3 ) I N a skrzypce z fortep. Cena k. 35  

.. 4 „ „ 40 |  Na w iolonczolę „ „ „ 35
N A K Ł A D  L . I D Z I K O W S K I E G O  w KIJOW IE. 

   K a t a l o g i  o u t  i k i l q ż e k  b e z p ł a t n i e .  — —— — •

jest najtańszym tygodnikiem  p o ish n .
Głos Katolicki - ^ l a j ą c  w Pog'ą-
li  _  ; dachszersze w idnokrę

gi, ma swój t ip  specyalny, którym  
się  różni id  n iiydi pism

Glos Katolicki E t ó r A S K
p jlsa ifg o  — dążenia pseudo uaunowe 
i antyril'g ijn°. służy spraw ie uśw ia
dom ienia narodowego i katolickiegn.

ynlarny i zastosowany do warnaków 
naszego spoleczuiatY a, n a jb ir lz ie j  
odpowiada p trzetom  inte.igentnej 
młcd .iezy i tych wszystk’cb, którym  
są d -ogie ideał* wiar* i ojczyzny.

G*os Katolieju ^
inteligentny ogói sP' łeczeńsiw a po)- 
sziego w sposob szczogń iriejsiy  n- 
w zględ niaspraw y lokalne u» ltusi. 

Wobc^ wyżej wym ienionych cech,

GŁOS KATOLICKI
z pożytkiem znaleźć się  powinien w k a ż

dym pelt kim domu.
Okazowe numery -dir. zaznajomiei ia ■ ę 
z pismem, wedfug nadesłanych adresów, 
wysyłają się wszystkim darmo przez 

cały m iesiąc.
W ARUNKI PR EN U M ER A TY :

W kra,u: rocznie z przesyłzą . . 6 rb.
P ó ł r o c z n i e ......................................... 3 .,
Zagrani ą: R icznie koron 18, marek 13, 

franków 20, dolarów 4.
Półrocznie koron 9, marek 8 , Łanków  

10 , dolarów 2 .
Adres Redakcji i Administracyi: 
K ijó w , ul. K o ó c ie in a  4

P rzed p ła ta  w
Rocznie 
Półrocznie . 
K wartalnie .

r a r s z a w i e :

rb. 5 .—  
rb 2.50 

. rb. 1.25

Z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą !

Rocznie . . . .  rb. 6.50
Bółrorzuio . . . .  rb. 3.3U
Kwartalnie rb. 1.65

P r o s p p k t y  i n u . i f e r y  o k a z o w e  g r a t i s .

R K O I l i f i  w ierzchow e i u p rz ę  
gow e

rasy siw ej ukra 
ińskiej sprze

daje Jan D rzew ieck i, maj. Strzyżaków, 
st. kol., poczt., ic leg r. O r a t ó w ,  gub. 
kilow -gi*  i 6162

Buhajki

Dr Czerniak r3 /jtlO lU . 1 0 . 1.-1
5 — 8 , kob. 1 - 2  

S y f ,  w en., saoczopłc. (spec. kur..itgjg*, 
niem. i* ( .j  W azyst. spec. *pos. i u t . Ua 
dziel, łóżka. „-11118

Jampol-Podolski
Prenum eratę 1 ogłoszenia do

„Dzień. kijowskiogo‘
przyjmuje

p. Włodzimierz Eiesiskterskl.

„Biuro pracy”
Żytomierska 8 , te lef. 1788. R akonend. 
nauczycielk i, b o n j, o fic ja ł., rzem ieśln. 
i wszelką służbę tam owa. Przy b iurie  
w spółm ijszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. r . „Schronlako 
S-te] Jadwigi1*. 12774

wzmacnia żołądek i
i łagodnie przeczyszcza



Finanse przyszłego samorządu miast 
w Król. Polskiem.

-coo--
Petersburg, 3 (16) grudnia.

Komisye finansowa i miejska zakoń 
ezyły już rozważanie projektu samorządu 
dla miast Królestwa Poiskiegu w zakresie 
finansów miejskich.

Dla charakterystyki zarówno debaty, 
jak  i uchwał samych warto przytoczyć szcze
góły ważniejsze.

Przedewszystkiem. postanowiono zw ięk
szyć granice, V  których miasta mogą opo
datkowywać mieszkania lokatorów. Projekt 
rządowy zezwalał miastom pobierać na rzecz 
swoją dodatek do podatku mieszkaniowego 
w stosunku od 25 do 50°̂  podatku. Komi- 
sya uchwaliła podnieść tę  stopę do normy 
od 50 do 100^. rpi

Dalej, w dziedzinie pobierania opłat na 
rzecz miast od aktów notaryalnych, propo
nował poseł Grabski, ażeby wprowadzono 
do Królestwa Polskiego ntrm y Ustawy, obo
wiązującej w Cesarstwie, wykazując, że Usta
wa ta jest daleko jaśniejsza od przepisów 
obowiązujących w Łej mierze w Królestwie 
Polskiem. Obrońcą jednak prawodawstwa 
Królestwa Polskiego stal się tu  przedstawi
ciel rządu, który energicznie rrzcciw temu 
zaprotestował, wskazując, że w takim razie 
należy zrewidować i skodyfłkować całe pra
wodawstwo, dotyczące Królestw?, Polskiego

T-n sam argument wytoczył przedsta
wiciel rządu na tychże obradach i w ó w c z ó s , 
gdy poseł Grabski żądał, ażeby miasto obo
wiązane były do świadczenia administracyi 
tych tylko prestacyi i usług, które są prze 
widziane w prawie, a nie równie i i tycn, 
o którycn mówi., wszelakie przepisy Po
prawka taka, dążąca do uporządkowania 
dzisiejszego chaosu, napotkała na opozycyę 
przedstawiciela rządu, który znowu straszyć 
zaczął ( d o  inaczej tego nazwać niepodobna) 
koniecznością skodyfikowania całokształtu 
prawodawstwa. A byli śród członków ko- 
misyi i tacy, którzy chaos tik i i wyni
kające stąd ,,tarcie" pomiędzy rządem a or
ganami samorządnymi za objaw pożądany 
uważali.

Już to najprzeróżniejszych zdań na po
siedzeniach ki misyjnych nasłuchać się mo
żna! Doprawdy, zasługuje na zanotowanie 
kronikarskie wystąpienie (poraź pierwszy 
w komicy i) p. Markowa. Debata toczyła się 
nad tern, czy zniżyć stopę (ó°0) podatku na 
rzecz miast od przedstawień teatralnych. 
Poseł Grabski, w trosce o przymnożenie źró
deł docnodowych dla miast, oponował prze
ciwko obniżeniu skali tego podatku, zwłasz
cza, iż m iasta zwalniać mogą od tego po
datku np. przedstawienia na cel dobroczyn
ny oraz udzielać mogą teatrom subwenoyi. 
P. Marków wówczas zauważył, że polakom 
widocznie dlatego chodzi o utrzymanie Wy
sokiej normy podatkowej, źe pragną odstrę
czać oficerów rosyjskich od uczęszczania do 
teatrów. A więc znów „polska intryg*"! 
Zapomniał tu tylko p. Marków, że pp. ofice
rowie uczęszczają na krotocnwile teatrów 
rząd >wych, a tych podatek na rzecz miast 
nie dotye*/ngćłai"- łi,J>>w<"'1v^-o:Js " "

Dużą też debatę wywołał artykuł pro 
jektu zezwalający miastom pobierać- opłaty 
od wozów, przybywającycn do miast w celu 
Totprzedawania wiktuałów na ulicach i pla
cach. Chciano się dopatrzeć antagonizmu 
pomiędzy wsią a miastem, wskazywano, że 
miasta uniemożliwią chłopkom przywoże
nia swoich produktów do m iast i t. d. 
W yjaśnił to poseł Grabski, wykazując, iż 
płonne są ob*wy, by u nas samorząd na 
niekorzyść kraju, zarówno producentów Wiej
skich, jak i spożywców miejskich, mógł dzia
łać. Ostatecznie z zasadą tych upłal cię po
godzono, ale samo ciągłe Kwestyonowanie 
wiary dobrej rzuca na debatę znamienne 
światło.

Mniejsza jednak o poglądy pp. prawo
dawców. Najważniejsze jest to, że rozwa
żania projektu dobega już w komisyi 
końca, rosnąć przeto mogą nadzieje, iż na
reszcie kiedyś—może w dalszej przyszłości

(bo i to jest niewykluczonej-Krolestwo Pol
skie samorząu miejski otrzyma. Bo, aczkol
wiek prace obecne komisyi zgoła jeszcze me 
świadczą, iż samorząd miejski w Królestwie 
Polskiem je s t już sprawą niedalekiego czasu, 
to jednak prace dotychczasowe, w zasadtie 
prty najmniej, nie powinny pozostać bez zna
czenia ekoeby na przyszłość. H . R .

O elew atory.
Kraj rolniczy, jakim jest państwo ro

syjskie, kraj, który rzuca na rynek wszech
światowy setk i'm ilionów  pudów zboża, o 
iie oczywiście urodzaj aopisze, kraj ten dê - 
tychczas nie posiada należycie zorgasizowa 
nago zbytu swych bogactw rolnych, a to- z 
tej pirzyb^yny, że nie u d  aóść wielkiego śni- 
chierzą na t?, ażeoy mógł swoje plony piz • 
chowywsć i w odpowiednim, najlepszym 
czasie sprzedawać.

Obserwujemy też w ciągu dwóch lat 
ostatnich, pomyślnych pod względem uro
dzaju w całem prawie państwie, z wyjąt 
kiem części Syberyi, żywiołowe wprost wy 
rzucanie zapasów ziarna na rynki zagraniez 
ne w ciągu paru najgorętszych miesięcy, co 
wytwarza nienormalne wprost warunki tran
sportowe, ' wpływa Da znaczne wahanie się 
cen i w rezultpcie przynosi znaczne szkody 
krajowi.

Nienormalne warunki realizacyi uro
dzaju odbijają się oczywiście przeaewszyst 
kiem na rolnikach, którzy zmuszeni są, w 
poszukiwaniu ka, itału obrotowego, plo y 
swoje natychmiast po zebraniu spieniężać, 
bez względu na to, czy czas jest dobry p 
temu, czy też należałoby może poczekać 
lepszych cen. A tymczasem natychmiasto 
we s ieniężanie plonów nie staje się bynaj 
mniej koniecznością dla rolników, potrzebu
jących gotówki, jeżeli jest w pańsiwie do
brze zorganizowany, krótkoterminowy kre
dyt rolniczy.

Ale w tem właśnie sęk, że u nas kre
dyt tego rodzaju jest bardzo mało rozpow
szechniony i zupełnie niezorganizowany.

Dopiero w ostatnim roku zwrócił bank 
państwa baczniejszą uwagę na rozwój opo 
racyi kredytowych w tym kierunku. Przed 
para miesiącami zamieszczaliśmy w nassem 
piśmie lniormacye o tem, jakie środki sta
sowała miejscowa filia banku państwa dla 
udostępnienia tego kredytu szerszym war
stwom rolników. Wysyłano mianowicie na 
prowincyę urzędników banku specyaloie w 
celu udzielania pożyczek pod zastaw zboża 
Jakie były wyniki praktyczne tej akcyi, o 
tem oczywiście sądzić mogą przedewszyst 
kiem nasi rolnicy. Teoretycznie natomiast 
rzecz biorąc—nie musiały być one nawet 
zadawalające. W każdym zaś razie tego 
rodzaju akcya sprawy należytej realizacyi 
urodzaju nie rozwiązuje

Trzeba uwzględnić tę okoliczność, ze 
udzielanie pożyczek pod zastaw zboża przy
biera dziś dwie formy — zboże zastawione 
przechodzi pod klucz banku, albo zboże po
zostaje na odpowiedzialności rolnika—i właś
nie druga forma, wygodniejsza zresztą dla 
rolnika, jest na razie, z powodu braku skła 

zbofokryńh, przeważnie’ stuSoWmra:“ A‘ 
to znowuż wpływa na słaby rozwój wogóle 
operacyi kredytowych, bo bank jest skrępo
w ań/ trudnością- dopilnowania takiego za 
stawu i przy niesumienności rolników na
rażony na straty. Jeżeli zaś nawet rolnik, 
sprzedawszy samowolnie zastaw, pożyczkę 
bankowi zwraca, to w każdym razie nie zo
staje zachowany, jeden z kardynalnych wa 
ruuków dobrej realizacyi urodzaju: zboże nie 
pozostaje na miejscu, aby potem mogło być 
w najodpowiedniejsze m.ejsce pchnęte, od
bywa natomiast zbyteczne a kosztowne 
wędrówki, za które płaci naturalnie rokife.

Z tych względów rolniczy kredyt pod 
zastaw zboża mógłby dopiero wtedy nala- 
życie się rozwinąć, ądyhy istniała sieć skła
dów zbożowycn—elewatorów, kióre znako
micie wszelkie czynności zastawne dla rol
ników z jednej strony, a odpowiednią go
spodarkę z plonem z drugiej mogłyby ułat
wić. Rolnik, otrzymujący świadectwo za

stawne na złożone w elewatorze zboze, t  
zvv. warrant, pastcza go ,w kurs parówni 
z innymi rodzajami wamrójW i zdobywa go
tówkę, bank zaś ma wszblkie gwaraneye co 
do przedmiotu zastawionego, bo ten znajdu
je się u niego w składzie. Taki system, 
stosowany w niektórych krajach Europy, a 
przedewszystkiem w Ameryce, gdzie daje 
wspaniałe rezultaty i gdzie postawił handel 
zbożowy na nieznanym jeszcze zupełnie w 
Rosyi poziomie, mógłby skutecznie wpłynąć 
na unormowanie zbytu i u nas. A. sprawa 
to dla państwa niezmiernie ważna, bo, jak 
dotąd, urodzaj to prawie wszechwładny pan 
budżetu państwowego.

Zdaje sobie wreszcie z tego sprawę i 
rząd, bo oto na posiedzeniu rady ministrów 
dula 25 listopada b. r. zapadła uchwała, na 
mocy której b an t państwa i instytucjo 
drobnego kredytu mają s 'ę  zająć stworze
niem sieci elewatorów.

Uchwałę ferowano na wniosek mini
stra skarbu, który w odnośnym projekcie 
zaznacza, jak ważną niezmiernie rzeetą dla 
rolnictwa jest pobudowanie całego szeregu 
składów zbożowych na prowincyi, trzym a
jąc się przy budowie sąsiedztwa kolei, sto
sując jednakże system możliwie największej 
decentralizacyf. Przy istnieniu takiej sieci 
kampanie zbożowe przybrałyby całkiem od
mienny cnara.bter, znikłyby zaległości na 
ko’.ejach, ustało zamieszanie w okresie kam
panii, a co najważniejsza uzyskałby podsia 
we normalnego rozwoju ów kredyt roim- 
izy, o który przedewszystkiem chcdsi.

Istnieją wprawdzie w Ro3yi już dzisiaj 
elewatory zbożowe. Są one przeważnie 
skoncentrowane w ręku kolei i odegrywają 
rolę środka pomocniczego przy organizowa
niu przewozu, 55 tego t3 i powodu nie mo
gą one. być podstawą wszystkich operacyi, 
jakie spo tkam y  gdzieindziej, rne wydają 
np warraniów (z wyjątkiem kilku linii ko
le jow ych /jak  windawo-rybińska, taszkenc- 
ka, południowa), a więc nie mogą ułatwiać 
operacyi kredytowych P; za elewatoram 
kolejowymi są jeszcze w kilku miastach, 
przeważnie portowych, elewatory prywatne, 
te jednak są o tyle nieliczne, że znaczniej
szej roli w gospodarce ogólnej nie od
grywają.

Stworzenie sieci elewatorów będzie o- 
czywiście wymagało ogromnego nakładu, na 
ktćry nuże się na razie zdebyc tylko pań 
stwo. Nie wykluczoną jest wszakże ewen 
Łualuość zaangażowania w tej sprawie bapi 
tałćw zagranicznych. Bawi obecnie w Pe 
teraburgo przedstawiciel kapitalistów ame
rykańskich, p. Hammond, który mięazy m- 
nemi bada właśnie warunki umieszczenia go 
tówki am ery k ań sk ą  w zamierzonem przed 
sięwzięciu elewatorowein. Układ mógłby 
nie dojść do rfcutku z jowoau nieznacznych 
procentów, jakie el sploatacya elewatorów 
zapewnia, jeśli jednak amerykanie będą 
mieli pod tym względem skromne wymaga
nia, spraiwa buaowy może przybrać wkrótce 
zupełn e realne farmy.

W każdym lazie, ktokolwiek będzie e- 
lewatoiy budował, życzyc należy, ażeby je 
budował jaknajprędzej.

Gospodarka.rolna dopiero wtedy będzie 
zupełnie nornm.ina, kiedy każdy gospodarz 
będzie rozrządzał swoim plonem nie pod na
ciskiem okoliczności zewnętrznych, jak  brak 
gotówki lub obawa nadmiernego spadku 
ten, ale pod wpływem spokojnej , rozważ
nej oryentacyi W konjunkturach handlu zbo 
żowegu. St. J .

lO-oio milionowa fu n d m
—)oo(—

Silne wrażenie w całym  a r ie c ie  cywilizowanym  
wyw arła wiadomość, iż uuu>y m iliarder am erykański 
Andrzej Ctrnegio otw orzył x0 m ilionową fandacyę pod 
iidŁ .ą >JPnudusz pokojowy im. C arregiocot. F u nd acją  
tą  będzie rozporządza) sp ecja ln y  komitot m ięazyniro- 
dowy, powołany przez fnudatora.

Jest tu Juł' druga m iędzynarodowa fundacya, po
św ięceń *  idei propagandy pokoju m iędzynarodowego. 
Pierw szą taką fundacyę ustanowił, jak wiadomo, szw e
dzki fabrykant dynam itu, N obel. Dorobiwszy się  m i
lionów na fabrykacyi najstraszliwszego ze środków wy-

nuchowycb, jakim , ludzkość rozporządza, rzucił Nobel 
część tych m ilionów na fu n d ację , z której odsotki roz
dzielano bywają na n a r o d y  za najcelniejsze dzieła, 
służące idei pokoju i " BFalerstwa pom iędzy naro
dami.

Rozgłos im ieniu Carnegiego dały dzieła, które po
wołał do życia. In sty tucje  i zak ładj, stworzone przez An- 
drewa Carnegiego, już przed pięciu la ty  dochodziły do 
ogólnej sumy 600 milionów koron. W  rumie tej po
szczególne pozycye stanowią: 210 m ilionów na biblio
teki ludowe, 40 m ilionów, za które pow słalo 50 zakła
dów naukowych, 50 milionów na instytut Carnegiego, 
tyleż d la szkockich uniwersytetów  i technicznych szaół 
w  Pittsbnrgu.

Z powodu nowej fun dacji C am igiego, prasa 
amerykańska zam ieszcza artykuły, w których szeroko  
gmawaa życie fiiantropa-m iliardera i jego  dzieła. 
Szczegóły, pochcd/ą z opowiadań Carnegiego o kola 
Jach losu; jąkieuu zdążał do stanowiska, któro dziś 
zaszczjtnto zijm nje w społeczeństw ie amerykańskiem.

— Gdyby to odeninie zaiożaio — m ówił przed 
jednym z dziennikarzy Gamonie — nigdybym nie był 
wybrał przemysłu i handlu, jako stałego zajęcia: na 
szczęście jednakże, jako najstarszy syn ubogich ro
dziców, musiałem dość wcześnie zabrać się  do pozyty
wnej pracy.

Andre w C a.negie pochodzi za S zk ocji; ojciec  
jago był tnaczem , Składsjąc grosz do grosza, zdołał 
w krńcu rozszerzyć warsztat i trzym ać jednego ucznia; 
lucz k iedy  w ielk i przemysł podkopał egzystencję  ręko
dzielników , Carnegie zw inął warsztat i wyem igrował 
z żoną i dwoma synami do Stanów Zjednoczonych. 
Andrew im ał wówczas lat dw anaście. Din ulżenia oj- 
ć c  w. pra^y Andrew wstąpił do przędzalni, gdzie zara 
biał za tygodniow ą pracę 5 szylingów. O tym okresie 
życia wspomina ze szczorością:

— N igdy nie czułem  t ik  żywego zadowoleni?, 
jak w chw ili, gdy otrzymałem pierwszą zapłatę za c ię 
żką, niemal niew olniczą pracę. Jeszcze nie miałem lat 
trzynastu, gdy pew ien znajomy sżkot wziął moio do 
fabryki, gdzie początkowo bywało jeszcze gorzej 
Mnsi&łem tam w piwnicy palić pod kotłem  maszyny 
parowej, która wprowadzała w ruch całą  fabrykę, f a 
len ie  było drobnostką, a le wielka odpowiedzialność  
i obawa, aby wskutek jakiego błędu nie spowodować  
eksp lozji fabryki, wprawiała m nie w silne zdenerwo 
H ranie, tak że nieraz wstawałem  w nocy i badałem stan 
ciśnienia pary.

P o opuszczeniu fabryki Carnegie przez pewien  
czas roznosił deresze, następnie w 16 roku życia 
został te leg iafisU  z płacą m iesięczną około stu 
marek.

Od tej chwili zaczął szybko postępować na dra
binie społecznej. W 20 roku życia został sekictarzem  
dyrektora w ielk iego Towarzystwa kolei żelaznej, w 2^ 
naczolnym kontrolerem części lin ii kolejow ej, w 55 
szefom telegrafu wojskowego rządu związkowego, w 2? 
w łaścicielem  kopalni n if iy  W  dwa lata później za
czął budować żelazne mosty, zaczem  zw rócił się  pra
wie wyłącznie do przemysłu staiOwego. M ajątek jego  
rósł w szalonem tempie: w 45 lek u  życia Carne-
gie był królem stalowym  Am eryki, w 50-tym  
miliaruerem.' Jeszcze przez d ziesięć  la t zajm ował się  
rozległą sferą swych interesów, poczem powrócił do 
ojczyzny, by resztę sw ych doi spędzić w spókoja. J e 
dyną przyjemnością, jaaiej się  oadajb, to połów pstrą
gów. Opowiada o sobie, że nigdy nie używał trunków, 
nie palił — i w życiu swem tiie  stracił ani jednego  
dolara. N ie  oddawał się  toż nigdy sportom ani grze 
hazardowoj; towarzystwa unika; cały  wolny czas Car
negie pośw ięca pracy. W ustroniu swom napisał kilka  
dzieł, które przotłomaczono na kilką 'j^jykt .r.

cyi co do kanału panamskUpo, orzekającej, 
że nie wolno wznosić żadnych obwarowań, 
które panowałyby nsd kanałem panamskmi 
lub sąsiedn im i wodami. Senat jedhakowoż 
odrzucił tę umowę i w cjruglm traktacie z 
16 grudnia 1901 r., który ratyfikowano dn. 
22 lutego 1902, o zobowiązaniu takiem wca
le n ie m a ru c w y . Ten drugi traktat przy
znaje wprawdzie Stanom Zjednoczonym pra
wo wystawiania jedynie oddziałów wojsko- 
wo-policyjnych nad kanałem, wprawdzie 
wznoszenie obwarowań wychodzi już sta
nowczo poza ramy wspomnianego przywileju, 
lecz wątpić należy, czy rząd angielski, który 
e taką troskliwością pM^gnuje przyjazne 
stosunki z Ameryką,, zechce wystąp.ć z od
mienną, bardziej do duch? trak titu  przysto
sowaną interprefacyą. Nikt też nie pr<ypu- 
szcza, by rząd angielski chciał zaprotestować 
przeciwko projektowanym cbwarowanonn 
nad kanałem pianamskinify sam kanał bowiem 
znacznie mniejszą nrzedstawia w jego oczach 
wartość, aniżeli dobre pożycie ze Stanami 
Zjednoczonymi, z którymi łączy W. Bryta
nię tyle interesów.

Iaaczej rzefcz ma się z Japonią. Tam 
nieprzychylne dla projektu usposobienie zo- 
;m?cz.tyłD się już wówc°,as, gdy prezydent 
Roosevelt wystąpił z projektem obwarowa
nia Kaiiala panamskiego. Prasa w Tokio 
występowała przeciwko projektowi w tonie 
wysoce namiętnym, a ministerstwo sinaw 
zagianicznych miało nawet w tej sprawie 
zasięgać opinii iednej z wybitnych powag 
na polu prawa międzynarodowego, Nit mo
że jednak Japonia cc do kanału panamskis- 
go powoływać się na żadne sv:e prawa, wy
toczyć może jtaynie kwestyę swych Intere
sów politycznych Obwarowanie bowiem ka
nału panamskiego znacznie wzmcctiłoby 
strategiczną siłę Unii w stosunku do Jap >- 
nii, z tego więc względu zaniepokojenie, z 
jakiem sprawę tę śledzą w Tokio, jest zu
pełnie uzasadnione. Dla Anglii zaś wynika 
stąd pośrednio niemały kłopot, bo rów no
czesne uwzględnienie życzeń interesowanych 
dwu jej przyjaciół jest wprost n ienn ilh  t  
ona zaś żadnego z nich nie chciałaby urazie.

Stanisław
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, Polit. Corr.“ dowiaduje się z Londy
nu, ze ustęp orędzia prezydenta Tafta o uh 
warowaniach kanału pańaraskiego wywołał 
w kołach politycznych nad Tamizą riieińiłe 
wrażenie. Niema -wprawdzie nic nowego w 
pomyśle uDezpieczenta kenału panamskiego 
siecią fortyfikacyi- Teodor Roostvelt zarów
no vf czasie swych rządów, jak i później z 
wJeHą ętijrgią starał się, aby rząd Stanów 
Zjearnirwinych jak  najrychlej przystąpił do 
budowy WŚpońmianyćb fbrtyflkacyi. Nie
mniej jednakuwoż we wprowadzeniu tego 
projektu w życie widzą ogólnie daLzy krok 
naprzód w dziadzinie polityki pan amerykań
skiej Etanów ZjeŁnocwnyeb, a zarazem w 
rozwoju polityki nfedle doktryny, Momófcgo.

Pierwszy, trnktąt H-ły-p«uńcefv>tte z o 
lutego. 1900 przejął -postanowienie konwen-

27-go listopada b. r. 10 lat ubiegło 
od chwili śmierci jednegi z najdzielniej
szych i najszlachetniejszych synów na
szej ojezyzay, i Lwów uroczystym hołdem 
pamięć Jego uczcił.

Niepodobna zrozumieć należycie prze
łomowej roli Szczepanowskiego i doniosło
ści jego programu, nie upizytomniwszy so 
bie dostaieczńie1 tła ,n a  którom się zjawił — 
mów i we wstępnem słowie w czasie obcho
du najbliższy przyjaciel i współpracownik 
zmarłegOj Wacław 'Wolski.

Społeczeństwo galicyjskie, jakkolwiek 
zdemokratyzowane i zmodernizowane znacz
nie w ciągu ubiegłego stulecia, pozostało 
jednak w głębi swej Ltoty ńawśkroś szia- 
checkiem, o ile nie rasowo, to tradycyjnie 
'i towaieysko. Między porywam powstań
czym a ostał,tczns. prostracyą po Klęsce ze
szło mu XIX śtułeci8 i zaskoczył gc potę
żny, niebywały w dziejach, św iatow y prze
wrót Przesunęła się teraz podstawa naro
dów i punkt ćiężkości oziejów i  polityki, 
w dawnem ulowa znaczeniu, przesz sdł na 6kc- 
nomie.

I oto m róć poltki, k ttjr/ onLi wyrósł 
impetem husaryi, trw ai czujnością oby wa- 
telskiego pogotowia, a potem starał dźwi
gnąć się bohaterską ofiarą krwi i mienia, 
zńaiazł się żaśkoczouy odmiennymi zgoła wa
runkami bytu , rzucony nag e z ebizu na 
miejski bruk.

To raptowne przesunięcie wartości wsze
lakich. ten tragiczny zm ieizth dawnego ry- 
cefskiego świata snazał zwykłą szarą rzeszę 
na smętną apątyę, jałową gorycz, bezmy
ślną rezygnacyę,’ co najwyżej na próżniacze

Edward Paszkowski.
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Pan Stanisław tylko głową dobrodusz
nie pokiwał, Taszycki zaczął niespokojnie 
tańczyć na kanapie, jak gdyby w nim jakaś 
złość wewnętrzna zbierała, zaś pan August 
ze zwykłym sobie półironicznym uśmiechem 
rzucił krótko...

— Wiemy...
— No i co?.,.
— Ano. nic...
— Jakto nic?... 3ójcie się Boga, prze

cie tam kaplica...
— Z racyi której" Wołczkiewicz już od 

roku i nas i siebie kompromituje, zabiega
jąc o pozwolenie na jej otwarcie!... — zjadli
wie przerwał mu pan August.

Proboszcz oniemiał. Stał jak w ryty i 
milczał. Natomiast M irtek płową swą czu
prynę nerwowo zwichrzył i widocznie gwałt 
sobie zadawał, aby stryjowi ostrjm  prote
stem w twarz nie bryznąć, bo oczy mu bły
szczały, jak  u żbika.

— Ojciec zapomina, kiedy i wśród ja 
kich okoliozności kaplica ta została zamknię
ta... — tłómaczył starszy Niekraszewicz — 
Nie można takich ryzykownych wspomnień 
dzisiaj zwłaszcza poruszać,..

— Jabym  wogóle, szanowny księże pro
boszczu, był tego zdania, że w kw eityi 
sprzedaży Maryanowiec nie należy dy
skutować, zwłaszcza ójcu — podkreślił zi
mno gospodarz domu. — Czasy są trudne. 
Dla rzeczy, nie przęc^ę, bardzo przykrych,

ale ostatecznie nie pierwszorzędnych, nio ma
my prawa narażać spraw stokroć ważniej
szych. Bolomonow—to człowiek bardzo silny

Starszy Niekraszewicz wstał i, pod 
szedłszy do ojca Sebastyana, półgłosem 
dodał...

— Taki fakt możaa byłoby nawet bardzo 
szczęśliwie wyzyskać, bo Sulomonow, to nie 
byle kto, i mieć go za sobą, to nie ba
gatela.

Powstało małe zamieszanie bez idów, 
jak  gdyby w powietrzu zawisł ciężłńr fieu 
chwytny a dotkkwy. Tylko pan Augr^t, 
riuciwszy frazes o puzyskaoia Sdomonowj' 
począł myśl swoją uogólniać i rozwijać z zu
pełnym spokojem, dując krótki, dosadny i 
świetny wykład zasad absolutyzmu i karno
ści społecznej, których był zwolennikiem go
rącym i zdecydowanym. Nie był to kon
glomerat pustych wyrazów, lecz zreasumo
wanie pojęć głęboko pTzemyślanych, opartych 
na dużej eiudycyi i gruntownych podsta
wach, bo ten zapóźniony absolulysta należał 
do ludzi w pew rym  kierunku gruntownie 1 
sumiennie wykształconych.

- -  lo ,  co ja mówię, twarda jest i nie- 
Koniecznie miłe, ale trzeba raz nakouiec 
Wypowiedzieć się szczerzę i otworciej prze
stać grać w ciuciubabkę i g u łem i. rękami 
chwytać mrzonki fantastyczne, które pło
ną i palą. Trzeba sobie raz nakoniec po
wiedzieć, że frazesami, najpiękniejszymi na
wet i najmilej na?zo hulajduszestwo łechcą
cymi, żyć nie można. Ze cały ten ruch woł- 
nościowo-demagogiczny, który tak "WołczŁie- 
wiczów i Bolesława hypnotyzuje, to potop 
nonsensów i chamstwa, który i nam i wszyst
kiemu wogóle, co kulturą się nazywa, osta
teczną zagładą g^ozi...

— Stryju!., odezwał sóę głosem niemal 
proszącym Martek...

— Ach prawda!., wążflik ł ty ze szkoły

Bolesława jesteś?!., i śmiechi ąf się ironicznie 
pan August, Za pozwolenieml.. przeprosił pro
boszcza, który wszakże milczał, stojąc z za- 
łożonemi w tył rękoma przed kominkiem... 
Możesz, a raczej powinieneś to Bolesławowi 
i hr. Leonowi powtórzyć. S eją złudy, które 
w niedalekim czasie na kark Dam w posta
ci kijów spadną.

Chłopakowi oczy zabłysły.
— To co stryj powiada jest straszne...
— Nawet straszne?..
— Aji&.o ii*e uia nas, za-izecz^ł Mar 

t .k  ale dla was, dla tej szczupłej garści, 
■itórą stryj reprezentuje... Wy już stanęli
ście poza życiem... Wasz zaś tragizm na tom 
polega, że uważając siebie za heroldów irze 
źwoścl, wy właśnie jesteście głosicielami 
mrzonek^ których ani teraźniejszość ani 
przyszłość nigdy nie urzeczywistni... Wasi 
poprzednicy łudzili się pozorami życia, są 
dząc, że drogą ustępstw wywalczają bodaj 
cień zdobyczy... Wam już same tylko ustę 
pstwa wystaiczają... Wy pożądacie już tyl
ko spokoju i to ta s  bezwzględnego, że gra 
niczącego... ze śmiercią.

— Martek!.. przestrzegł pan Stanisław, 
który czuł się osobiście dotapiętym  nie ty 
ie|treścią, Ile formą zariutów, ciskanych przez 
„smarkacza"...

Taszyckiemu twarz drgała i usta krcy 
wiły się nieprzy jemnie, u proboszcz uśmiechał 
się chwilami zagadkowo, lecz milczał.

— Daj pokój Stanisławie... prosił Nie
kraszewicz. Dzisiaj już i tacy coś reprezen
tują... Proszę, to ciekawe...

Martek nie obraził się.
Twarz miał zupełnie prawie spokojną, 

tylko oczy gorączkowo mu błyszczały, a pra
wa dłoń od czasu do czasu wichrzyła bujną 
płową czuprynę...

— Stryj się nie myli. J a  reprezentu
ję  tych, którzy już idą, aby was zastąpić...

— I sądzić...
— To nieuniknione...
— I jak  widzimy sąd dla naszego po

kolenia wypada niepomyślnie. , mruknął zja
dliwie Taszycki.

— Tylko nie dla „pokolenia*!., żywo 
zaprzeczył chłcpak. Wy z tym pokoleniem, 
które wiele grzeszyło, lecz i wiele cierpiało 
nie m icie nic wspólnego... W y nic nie przed
stawiacie, wy reprezentujecie tylko—samych 
siebie... Szukacie wprawdzie antenatów i 
zdaje eię wam, że znaleźliście ich w kon 
serwatystach z Kongresówki i w party i kra
kowskiej za kordonem, ale jest to illuzya, 
którą usiłujecie narzucić i społeczeństwu i— 
sobie... Tamci nie zasadzali swoich czynów 
wyłącznie na ustępstwach, nie pożądali m ar
twej rezyguacyi i mają olbrzjmie zasługi, 
bo pracując rzetelnie dla całego narodu, 
zdobyli dla tej całośd istotnie nie mało... 
A  wy... Wasza „trzeźwość* polega wyłącz 
me na... obawie niebezpieczeństwa, wy na 
rzucacie się na przewódców nie w chęci 
pracy twórczej, lecz w obawie, że społe
czeństwo może narobić głupstw i że te 
głupstwa odbiją się na waszej skórze...

— To ciekawe... uśmiecha się pan Au
gust, wstrzymując sędziego, który poiryto
wany jest nie na żarty... Proszę... jroszę 
dalej,,.

Rysy twarzy Mar tka ściągnął zawzięty 
upór. Głóg jego wszakże brzmiał nierówno— 
chwilami był zupełnie spokojny, a chwilami 
temperament unosił chłopca, a wtedy z ust 
m a padały wyrazy, gorące, jak iskry...

— Ja właściwie nic więcej do powie
dzenia nie mam. Stryj swoje myśli wyra
ził zupełDie jasno, uważałem więc za mój o- 
bowiązek poinformować panów, co ci, któ
rzy do waszej szczupłej garści nie należą, 
myślą o W 3 <?...

^łją*! lekceważący uśmiech skrzywił

usta Taszyokiego, kiedy głosem, w którym 
jek  zwykle syczały nuty  zjadliwe, rzucił od 
niechcenia...

— W ątpię, czy taka szczere ść uciegjy- 
łaby matkę pańską...

Martek, który zabierał się już do wyj
ścia, skoczył, jak oparzony...

— Tylko o matce mojej ani słowa!.. 
Gdyby nie ona i nie ciotka Marynia byłbym 
może dzisiaj podobny do was.

Nie krępował się już niczem. Podra
żniona miłość własna rzucała mu na usta 
wyrazy coraz ostrzejsze i gorętsze.

Sędzia był jako człowiek, w którego 
piorun uderzyły Taszycki uśmiechał s!ę po
gardliwie, a pan August oglądał paznugcie
i myślał sobie, że chiopaK ma dyabelski 
temperament i że jest ostatecznie „zwi
chnięty".

— Poco i.y kogucio skaczesz starszym 
ludziom do oczu?..] wziął chiopca lekko za 
ucno ojciec Sebastyan, kiedy znaleźli się już 
na ulicy.

— Bo oni świętego z cierpliwości wy
prowadzą!.. tłómaczył się Martek i zaczął 
proboszcza w rękę całować.

— Dokąd?..
— Tu mój szaiaban stoi. Jadę do 

domu...
— Zwaryowałeś?!.. Po nacyl w taką 

ciemretę...
— Nie mogę. U nas na wsi nie zu

pełnie spokojnie i m atka samu został?...
Zrobiwszy za odjeżdżającym znak krzy

ża, ojciec Sebastyan nasunął czapkę na czo
ło, bc wicher ostry się zrywał f opierając 
się na swoim kiju sękatym r a  plebanię ru 
szył, powtarzając chwilami po cichu...

— Bóg czuwa... W Twojej mocy P a
nie odmienić...

KONIEC CZĘŚCI P IE R W S Z E J.

(D. c n.)
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oczekiwanie w id dej godziny. „Tyle dziwo
lągów—pisał Szczepdnowski — tyle starych 
dcleci, tylu barbarzyńców t. j. ludzi z na
miętnościami, męża a rozwagą dziecka, Lyie 
maryonetek i automatów, a taki rozgar- 
oyas* w głowach, a pustka w sercu0.

Istotna siła rasy, fantazya i impet, nie 
*najdując pola du rozpędu — ruszały się w 
azak hulaszczym lub biurowych kątach.

Wtedy to po trzynastu latach pobytu 
w Anglii wrócił Szczipanowski do krsju i 
postawiwszy genialną dyagnozę choroby za
wezwał do nowej walki o byt narodowy. 
Ponad tragiczną przepaść, dzielącą dwa świa
ty: dawny, ginący i nowy, potężny, ale jesz- 
c*e jak  u nas, bezduszny rzucił on most 
idol— niłość Ojczyzny.

Potomek kor federatów, przynależny 
całym typem swoim i duszą do rycerskiej 
przeszłości, rozmiłowany w romantycznej 
poezyi narodu, zdołał prześwietrć nią trze
źwą warsztatową pracę ncwoj u,, oki.

Idealizm jejęo nie byf buntem szlacnei- 
nego uczucia przeciw trzeźwej '•zeczyw .sto- 
ści, ale raczej wyświęceniem idei do znacze
nia najpotęŻDiejszei, najpłodniejszej z mocy 
tworczvch pcc/Jitku wszelkich realnych w ar
tości, źródła potęgi materyalnej.

Znając swój naród, Szczepanowski ro
zumiał, zu nie moina mu narzucić impera
tywu życiowego, nie nawiązując go do o- 
st&Lcznych umiłowań 1 nadziei, że polak, 
tylko widząc przed sobą jawno a wysoko 
wytknięty nro łowany cel i wierząc, ze go 
zdobędzie, zdf lny je st do napięcia tych sił 
potęznycn, które drzemią w jego duszy. 
I dlatego idealizm narodowy Szczepanow- 
sfeiego był stokroć realniejszym od swych 
trzeźwycii rzezomo, a w istoc e złudnych 
utopii, które, usiłując wtłoczyć przemocą 
naród w obcą formułę, zwichnęły nam parę 
pokoleń.

Nieszczęsna antyteza rozumu i serca, 
ów konfl kt, klórym wyjałowiał przedwcze
śnie potężny i twórczy nasz romrntyzm 
narodow y— w Szczepanowskim przedziwnie 
się sharmonizował, uznaniem rozumu, jako 
koniecznego postulatu, jako nieocenionego 
wykonawcy i sługi i poddaniem go pod roz
kazy ideału jednego wskaziciela ostatecznych 
celów. Z tej harmonii dopiero wyrasta do
skonały człowiek nowoczesny, oparty ser
cem o dorobek wieków, wielką, umiłowaną 
trądycyą ojczystą, a sięgający w przyszłość 
całym zasobem współczesnej wiedzy, wszyst
kimi środkami kultury współczesnej.

Niepodobna w k lku słowach szkicowo 
choćby nakreślić obraz tej nieprawdopodo
bnie wszechatronnej działalnoś i politycz
nej i publicystycznej, która skupia się na 
przestrzeni dwudziestoletniego zaledwie o- 
kresu jego pracy—zaznaczył Wolski w swc- 
j-m  przemówieniu. Od obrony rodzimego 
przemysłu do reformy walutowej i budżetów 
austryackicb, cd reuaircyi „E onomisty" 
(był i założycielem, i pierwszym duchowym 
kierownikiem „Stówa Polskiego") do dale
kich perspektyw dziejowych, do badań nad 
duszą narodu, do wielkich zagadnień wy
chowawczych — niema ani jednej dziedziny 
publicznego życia, któreiby twórczą swą 
myślą nie poruszył i nie p. budził.

Z rad i nakazów, które duch wielkie
go obywatela narodowi swemu zostawił na 
szczególną uwagę, zasługują następujące 
słowa.

Zaznaczywszy, że każdy najbardziej na
wet znikczemniały polak za przedmiot y naj
wyższego ukocnania zawsze umrzeć jest 
zdolny—lecz żyć... nie potraf1, Szczepanow- 
ski tak mówi dalej:

„Cała nasza przerzłość, cała nasza p-zy- 
szłość woła o tę ewangelię życia, o związek 
pomiędzy ideałami narodowymi a szarem 
życiem domowem, rodziunem, codziennem, 
o to poczucie, że każda chwila, każda go 
dslna naszego działania zbliża nas do upra
gnionego celu*...

Dodajmy oa siebie: ...albo oddala!
Ta rada dobroczynna nigdy nie prze

dawniona i zawsze aktualna—zwłaszcza dziś 
w chwilach rozterki i z każdym dniem 
wzmagającej się nawałnioy udręczeń i oio- 
sow, nabiera tragicznej mocy preestróg 
proroczych, które rozbrzmiewają w przede
dniu klęsk nad zdradpym brzegiem mgła
mi zs snutej przepaści.

Bądź silnym, aie w ten sposób, abyś 
własną siłą życiową moc swego społeczeń
stwa wzmagał, oto paragraf zasadniczy tego 
testamentu duchowego, jaki po Stanisławie 
Szezopanowskim nam został.

Edw. Paszkowski.

W sprawie rydzyńskiej.
cD ziennik P olski* zam ieszcza rozmowę d-ra 

Ostaszt »skirgo-BarańsKiego z postom i adwokatem d-r 
Loffenstoinem  w sprawie rydzjńskicj. D-r Lowenstein  
wzbraoiat się zrazn z udzieleniem  in f rm acji, uw aża
jąc Je za przedwczesne. Gdy jednakże dr. Ostsszew- 
ski Barański przytoczył znano sobie szczegóły, upoważ
nił go do następującego oświadczenia:

W sporze Tomasza tr . Potockiego przeciwkc 
skarbowi pruskiemu o Rydzynę, pp. Antoni Lr. Wo- 
dzicki i Henryk hr. Potocki udziału nie brali; prze
c iw nie  odmówili stanowczo m zesin ictw a w tym proce- 
sia, jakkolw iek Tomasz br. Potocki przypozwal Anto 
niego ks. Sułkowskiego względnie jego spadkobierców, 
t. j. Antoniego hr. W odzickiego i H enryka hr. Potoc
kiego. Co się  tyczy ndziatn w toj spraw ie d ra Lu- 
w enstsina, który był długoletnim  pełnom ocnikiem  Anto
n iego ks. Sulkow skiego i egzekutorem jego testamentu 
to pp. Antoni br. W rdzicki i Henryk Lr. Potocki, ani 
taż zastępca prawny hr. W odzickiego nie tylko nie da
wali żadnych poleceń, m e mn wprost zabronili, aby w 
icb im ieniu nie brał udziału w tym sp-rze. Wie pra
wdą jest, aby hr W odzicki sam, lab przez swego p e ł
nomocnika zam ówił opinię pref. k ip p a  dla roszczeń 
Tomasza hr Potockiego nieprzychylną; prawdą jest na 
tnmizst, że br. W odzicki i hr. Potocki tak dalece  wy
strzegali się  w szelk iego wpływu na tok dochodzenia 
praw ze strony rz6kom jch oczekiwaczy oidynacyi ry- 
dzyńskiej, że z m ie c h tli  dotąd publikacji dziejów ugo
dy, zawartej z rządom pruskim przez ś. p. ks. Sułkow
sk iego. zapowiedzianej i przygotowanej przez d-r* 
D ziem bow skieg', a to jedynie dlatego, ze konieczny w 
takiej pnblikaryi rozbiór stann prawnego móg<by osła
bić szans; zamierzonych przeciw skarbowi pruskiemu 
procesów

— Spodziewam  się jednak, że publikacya ta się 
p o ja w i-za p y ta ł d r  O Staszewski-Barań --ki.

— Z całą pew nością—t dpowiedział d-r Lii wen 
stein.— Publikacya, przedstawiająca historyczny rozwój

sprawy rydzyńsKiej w każdej Jej fazie, pojawi się, sko-. 
ro ukończono zostaną prcccsy i spraw i będzie z a ła 
twiona. W tedy dopiero społeczeństwo będz e mogło 
się przekonać, jak bezpodstawnemi i tendencyjnymi 
były dotychczasowe infomracye, wychodzące zaw sze z 
jednego i tego sampgo źródła, a mające na celn nie 
otircnę intoresu^publicznego, *lo interesów drugiej gru
py redziny ks. Sułkowskiego.

Z dalszej rozmowy interesującym jest szczegół, 
że przrd zaczęciem  sprawy w r. 1906 odbył się zjazd 
w B etPnie, w którym próczaosób interesowanych wzięli 
jako św iadkow ie udział h r .jM ie!żjó 'k i,’j Józef K iśc ic l-  
ski i ks, Z dzitłtw  Czartoryski. Na zebraniu tom id w . 
Dziembowski i L ebenstein  przedstawili dA ł-idn io  w szel
kie p r o  i c o n tr a  ngody, pcczem zapadł* jednomyślna 
decyzy* powołanych ooywateli następującej treści: P o 
wołani do rady pp. Czarteryski, Kuścielski i M elżyń- 
ski uznają jednom yślnie, że ze względu na pcl żuRe 
sprawy rydzyńskiej załatw ien ie sporu z rządem przez 
ngodę nio byłoby sprzecziiem ze stanowiskiem  narodo- 
wutn, a naw et w sk a za n ej, jeżeli: 1) zas.ępcy prawni
po zasiągnięciu opinii uczonych praw ników , i history
ków, polskich (i niemieckich względnie i zagranicz
nych, przyszliby do przekonania, że proces przedstaw a 
zbyt m ałe widoki pow odzen ia;;?) jeżeli m ajątek, uzy 
skany przez ng(dę,Jstanow ić będzie poważny ekw iw a
lent dcchodzor.yeh roszczeń; 3 p u n lt dotyczy ożycia 
ew entoaloych funduszów w dredze ugoay osiągniętych. 
O tym punkcie czas będzie m ówić, gdy sprawa dojrze
je. Zrasztą jest on po części znany.

In toiw iew  swój kończy d i Oataszewski-Barnński 
następującą u ragą: T yle na razie. A W a z  żałuję, 
że n ie wolno mi pod .ć  jeszcze inny h ciekawych szcze
gółów. Czuję się Jednak w prawio i obowiązku powie
dzieć, że dobrze zrob.ą ci, którzy z ferowaniem  wyro
ków wstrzymają się do chw ili ukiń.izen a sprawy. P o
prawić Jej nikt nie zd> ła, pogorszyć można ją  w każ
dym razie. Czas na wydanie spraw iedliw ego sądu 
nadejdzie.

Projekt ujazdu.
— o —

P.sm a peterburskie d inos;ą , że na lew icy f  aa 
cyi paździornikowców wyłonił się  prujekt zwołania zja - 
du przcastaw icieli partyi w czasie św iąt Bożego Naro
dzenia w M osawio.

Lew ica m otywuje swe żądania następują ;mi 
kombinacyami. Przed rozpoczęciem  stanowczej kam- 
pan ' przeciw Radzie Państw a, jako hamulcowi dla 
działalności Domy Państw ow ej, należy się  przekonać 
przedewszystkiem , czy członkowie prowincyonalni par
tyi 7g -.dzają się  na takie postanow ienia

Nr strój zja-du i jego nchwały będą obrwiąznją 
cem i dla frakcyijjdLmskiej pażdziernikowców tak, iż 
po zjeździo żadne zboczon;a ani w prawo, ani w lew o  
nie^bedą^dopuszczslne.

Pozatem ł ‘7jard ten będzie zapoczątkowaniem  
kompanii przedwyborczej, która może znakom icie od
św ieżyć K ola partyjne. Mówią, że prezes Dumy, Gucz- 
kow, jest przychylny projektowi zjazdu, gdyż jest prze
konany, źj u hw ały rjtzdu w tak d iniosłej chwili obi- 
cnej w samej rzeczy mogą niejako rozwiązać rę e frak- 
cyi związku 17 października.

Z  izb prawodawczych.
— o—

X  Jak donosi «Dz. PetersDursici*, pcslow:e gen 
Babikński, Krupienskij, dezak, Marków 2-gi i Guc?kow 
otrąyman zaproszenia do uczestnictw a w pracach kc- 
misyi gen. R em erga iow iaują ej m inisterstwo mary
narki.

X  Dnmska k m.sya obrony państwowej uchwa
liła  dnia 2 grudnia dość znaczne kredyty na awiacyę. 
Między i in tm i uchwalono 29 tys. rubli na urządzanie 
ko»kurs’w lutniczych.

X  W e frakcji nacyonalistów dokonano wyborów 
prezydyum: na prezesa tbrany został p. BR aszew , na 
wiceprozerów — M otowiłow i Krupienskij, do r td j  w e
szli: tr  Bołmn«kij 2 g», bi-k. Euloginsz, ks. Szacnow- 
<koj, PotocKij, Bezak, Lwów W łoaz.m ierz, G iibbenet, 
Sinadiao, Bogdanow, Rndnow i Fomkin, przed głoso
waniem p B a ljsw w  odczytał ii i Połow cew a, zawiada
m iający u zrzeczeniu się  kMidydamry.

Jeden z organizat tów , ks. Urnnow, przeniósł się  
do skrajnej prawicy.

X  Dumska kom isya reformy szkół średnich ma 
Dyć rozwiązana wobec f  go, ż e  m iniste istno  ośw i.ty  
wyctfnje projekt odnośny złozony jeszcze przoz Szwarca.

X  Krążą pogło'ki, iż projekt prawa o roorgani- 
zacyi psnafii prawosławnej został już opracowany przez 
synod i radę m inistiów i w tych dniach ma hyc wnie
siony do Dumy. (Równą nasadą nowej ostaw y ina być 
nadanie parafii praw jednostk i prawnoj i d puszczenie  
parafian do Jaknajszerszegc udziałn w urządzeniu spraw 
parafialnych. P ierw sza  w ę sć  projektu regulująca c e r 
kiewne życie paraf i, będzin opub) kowana bezpośrednio 
przez synod, tylko druga część, tycząca się  stosnnró*  
prawnych w paraf.i, będzie oddana na d cyzyę izb pra
wodawczych.

X  Komisya rugów poselskich rrzważała d. 2 
b. m. referat specyalnej komisyi w sprawie mandatu 
pos. Czcheidzegj i uznała wyrok sądowy w spraw ie pom  
komisarza Gwatua dla siebie za uieob iwiązujący i w ięk 
szością głosów postanowiła zażądać dokumentów proce
dury sądowej. Marków 2-gi i Pnryszkm wicz złozyli 
«voium separatum*

X  W komisyi samorządowej m iało m iejsce d. 2 
h. m. ostre zajście ponrędzy p .Z w iegincew em  a przed
staw icielem  min. wnjfiy Podczas obrad ned projektem  
nrawa o wprowad2»niu ziem stw w obw. W ojska Doń 
-kiego p. Zwicgince w wyraził się n*stępująco: <min. 
w<j ij  roitrwomro kapitał kozaków, który dusięgał jesz
cze niedawno 8 mil rubli*. N a to przedstawi iel m i', 
wojny żaprotoitowal w bard o .ostrej formie. Z d ije  s ę, 
iż ped w p)y..nm  tego zajścia Z w iegiucew  postanowił 
wy«tąp:ć z frakcyi paźd.-iernikoiłców, o czorn p .wiado- 
m ł już R  idziankę.

X  W dumsniej kouiisyi badżeti wej m inister skar
bu, K osow cew , cświauozył, że złoży Dom ie projekt u 
murienia 45-m ili nowej pożyczki państwowej, obciążo
nej wysokimi procentami.

Jednocześnie min ster infirm ow ał kouiisyę, że 
praktyka roku bieżącego przekonała, iz doebedy k Rei 
rządowych m ogą być zwiększone o 2 mil. rnbli, przy 
współczesnem zniżenia wydatków o 2 i pół miliona.

X  Gnczkow ogłasza w prasie angielskiej list z 
protestem przeciw ko pogłoskom o znaczeniu jego wy- 
i-izdu do Barskiego Sioła.

Z prasy rosyjskiej.
P. Bmłorus z „Rossijl0 stara s'ę w dal 

szym "iągu przekonać świat cały, że jakkol
wiek polacy rozpc rzyć ali energiczną akcyę po 
tomizaturską tą śród Białorusinów, jednak przy
wiązanie do narodu rosyjskiego zwyciężyło i 
zostali polacy zawiedzeni w swy h nadziejach

Powstała n. p. w Wilnie „BiełorusLaja 
Supałka0, która zamierzała zająć się wydawni
ctwem ks‘ążek w języku białoruskim, którego 
zdaniemp. Białorusa właściwie zupełnie niema.

<Polacy w kraju zarbodnim na raz e  bardzo e- 
oergicznie popierali to przedsięw zięcie, li-zą s  na to, żn 
r, chw ilą kiedy tobcoplem onno idee* uTwaJą się głę- 
oiej na grnnc e btałoiuskim , to w ten sposób uda się  
-tworzyć bufor pom iędzy cpoiskrśrą*  a <rosyjskcś:ią* 

pokłóciwszy białurnsinow z w td zorosyan am i'ra  grua 
ci o narodowościowym, p o w ię tsz jć  ewoje szeregi do 
walki z rosyjsk ie rządem i .ze wsjystkiem , co rosyjik.e.

«A le racbuby te zupełnie zawiodły. Duświadczy- 
ł s z j  na własnym karku znaczenia i rlaraktern «przy- 
i z ii polskiej*, bialornsini— i iua. i in te ligen cy i złożR i 
św iadectwo, że są po dawnemu oddani sw j U odwi«4  
•znym rarodowo-rosyjskim przekonaniom, i na tszukan- 
stwH nie dali się zi ipać*.

Tu p. Białoruś rozpisuje się o iem, jak 
polskie sposoby0 obróć ły się przeciwko sa
mym polakom, jak obąłamuceni bfałorusini 
zaozęli'faię’zastanawiać nad tem, iż nio są 
istotnie polakami, a w ten sposób szeregi 
polskie, w których przedtem była znaczna 
część białorusinów, znaczn e się przt rzedzi- 
ły ł t. d.

P. „Białoru»° pisze i pisze, ale — same 
głupstwa.

„Swiet* od niedawnego czasu stał się 
organem nacyonalistów dum such. Tam też 
od pewnego czasu zaczął zamieszczać swoje 
elukubracye sławetny p. Bobrinskij.

OsUtnlo pisze, ten-g .publicysta* z po
wodu artykmu „Kuryera Warszawskiego0, 
który, o czem już pisaliśmy, wywołał arty
kuł „Now. Wrem.* na temat „jak ty^fmnfe 
rta Dnie trze". c-poiyKamy w tym liście 
Bobrinskiego zwykłe wycieczki aż pod Kar
paty.

Pisze on:
cZądamyj"by polacy^ si^ usunęli, nib wtrącali się  

do eud/ycb spraw i pozostawili w spokuju swoich ru
skich h^lotów, pozwalając im samym określić swoją n a 
rodowość i rozwijać swoją kulturę bez więzień polsko- 
austryackich i bez brutaliwj in terw encji policyi.

N iech polacy protegują jezuitów i wszystkich Ma- 
co.hów  św iata całego, a le  my nie pozostawimy bez pro
testu ich bezprawnego i brutalnego znęcania się  nieu 
stannego nad wolnością sum ienia naszych braci piawo- 
sław rjch*.

I dalej:
cN:o żądamy od polaków niczego, tylko, by przerwa

li swó.i theiw y i bezwaiydny «Drang ńach Oston* na 
naszą Kaś. Chcą pozostać w swoich granicach etnogra
ficznych - gotowiśm y pogodzić się  z  nimi serdecznie. 
Jeżeli za będą deptali w dalszym ciągu rosyan na ich 
ruskiej ziem . ojczystej, na Sanie, D niestrze i Prucie, 
wtedy będziemy w alczyli otwarcie, śmiało, nieustannie, 
do chwili ostatecznego zw ycięstw a prawdy Cbrystnso- 
wej i języka naroaoweg'"*.

Kiedy to wreszcie pan Bobrinskij się 
uspokoi?

Ks. Meszezerskij zastanawia się w osta
tnim nnmerze „Grażdanina0 nad poważnem 
zagadnieniem: kto kogo w Rosyi się boi? 
Pisza więc między Innem* co następuje:

tM y, m ieszaańcy Petersburga i m ieszkańcy pro- 
wincyi w swoiem  zacieniu i przyjazdżający do P itra w 
g- ści, wszys y w iedzieliśm y, że  rząd jeM rządem; że 
ou rząazi i, wiedząc, czego chce, zgodnie z tem działa. 
W iedz:eiiśmyA.że p.ww odtwstwo koncentruje s ię  w R t-  
dzie Państw a, adm inistracja podzielona m iędzy mini
strami, w kom itecie L ..nistiJw  i w 1-ym departamencie 
senatu i wszystko to idzie gładko, my r.aś. którymi rzą
dzono, wyobrażaliśmy sobie organy władzy, jako nie 
bojące się nikogo i niczego, oprócz odpowiedziulooś :i 
przed Cesarzem. K a ż iy  był spokojny o Jutro i o swo  
je prawo.

< le ra z  zaś, oc p iź a z ie m ijia  roku 1905. jesteśm y  
przeniesieni do jakiejś ob-ej atmosfery, dusznej, ciemnej 
i zimnej, jak w ię z ie n ie . Słyszym y czyjeś mowy, Ibuz 
nie w iem y, czego chuą m ów iący i d zia ła jący , i jedno- 
cześniejrózum ięm y, i i  p'zeŁ ta n.epojm owanie każdy z 
nas staje się  niewolnikiem , Któremu odjęto swobodę z 
czasów iprzed reform ą i prawo ocrekiw ania od rządu  
tej silnej władzy, która w siazyw aia  ruch naprzód i bro
niła naszych praw .

<OJpowiedź na pytanie: czemu tr przepisać? — 
jest nader trudaa. N a  to potrzoba baaań nistorycrnycn. 
W iemy tylko tu, ż« onca osoba, wchodząca do instytn- 
cyi biurokratycznych, cznjn brak swoich praw, c„eka 
całsm i godzinam ; La urzęd n iia , a le  za to, gdy się zja
wia czloneK Dumy P aństw ow ej,dziesięciu  inazj na raz 
krzyczy: «proszę!» Sprawy * prejezty pisną, się . nie. dla  
Rosyi, lecz dla Dniny Państwowej i z jakim ś strachem  
i szacunkiem W  camel zaś Dum ie w.JzLuy coś zu
pełnie innego; wszyscy śm iali m ówcy partyi umiarko
wanych boją się  rządu, jako m ającego możność rozwią
zania icb działalności, ale rządu, Ja&o takiego, nie boją 
się i bez ogródek mówią, iż rząd ich się  boi.

cW  idZultacie zaś każdy, kto z bokn obserwuje 
to wszystko, nie rozumie, kto kogo się  boi i co się  dzie
je w stosunkach rządu do Damy: czy to jest gra w 
kotka i myszkę, czy też partyjne polityczne ew olocye, 
ponieważ najważniojszsj —  pracy prawod twczoj—nikt 
nio widzi. W szyscy mówią, wza1emnie czegnś i kugoś 
boją się . wszyscy sobie wym yślają i oszukują się—i 
więcej nic.*

Z  2 Y C IA  R 0 S Y JS K IF 6 0 .

0  juk  donosi -N ow oje  W remia*, na m iejsce in
żyniera Podgórskiego, polaka, prezesa zarządu kolei 
podolskiej, skutkiem protestu ministra kom unikatyi zo- 
tai obrany rosyaniu, inżynier Rum. Ten ostatni -  szsk- 

że odmówił i zam iart n i'g o  obrano na prezesa człon
ka kolei W scbodnio-Chińskiej inż. Kasin.

©  W  sońcu lutego odbędzie się  w Petersburgu  
piąty zjazd przom ysłowc-handlowy, •

©  <Dbogi*» gazeta dr stała zapomogę w postaci., 
cgłoszoń urzędowych. M im rttr skarbu ogłosił św ieżo, 
ze w r 1911 licytacya mąjątków, zastawionych w B an
ku Bzlacbeckim państwowym i innych instytacyach kre
dytowych, ogłaszane będą u gaz. cNowoje W remia*.

O  Czwarta klasa w pociągach kolejowych, jak 
wykazahi doświadczenie, cieszy się  w ielk iem  powodze
niem n warstw najuboższych. Skutkiem  tego m inister
stwo kom unikacji zażądało na rok przys ły  kredytu w 
kwocie 6 m A unów  rb. nB budowę przeszło tysiąca no
wych wagonów czwartej klasy.

©  W Mi ik.vie zawiązany został k m itel, złożony 
z przeaólawicieli 'iteratary i sztuki oraz działaczów  
społecznych, w celu  urządzenia uroczystego obchodn 
50-ej rocznicy ?ginu pottj ikraińskiego Szewczenki. 
Obchód ma się  odbj ' J 26 lutego st. «t.

«Mh
Zjazd przedstawicieli

Tow, lolniczych.
Wezoraj w lokalu kijowskiego T wa 

rolniczego odbyło się zebranie przedstawi
cieli Towarzystw rolniczych. Brsii w niem 
□dział: pp. J  Dawydow, Jeremiejew, B Per- 
ro — Lijowskitgo T-way A hr. Tyszkiewicz 
i p. Urbański — podolskiego, Pankiewicz 
i Żurawski — starokonstantynowskiego oraz 
pp. Jenicz, S. Fedorowicz i Dunin—humań- 
sko-lipowieckiego. Z przedstawicieli admini- 
stracyi byli obecni pp. Bułhakow, szef kan- 
celaryi gen -gubernatora i urzędnik do spe- 
cyalnych zleceń, Hryhorenko.

Na porządku dnia przedewszystkiem 
po-łtawfono kwestyę serwitutów w naszym 
kraju. Obrady rozpoczęto od odczytania 
artykułu na ten temat prof. Bohdanowi, 
umieszczonego we wczorajszym „Kijewlan * 
nie*. Ponieważ jedndr zebranie orzekło, iż 
praca p. Bohdanów a nie zawiera nic nowe
go, przystąpiono do dyskusyi nad samą 
sprawą.

J ik  wiadomo, w Dumie Państwowej 
złożono projekt prawa o serwitutach. S ta
nowi on jednak, właśc wie mówiąc, tylko 
jedną stronę kwestyi, której drugą stroną, 
ściśle związaną z pierwszą, j*st prawo 
o komasacyj, uchwaione ju i w dn. 9 listo
pada 1909 r. przez Dumę Państwową i znaj
d u ją c  się na porządni cziennym Rady Pań
stwa. Pierwszym warunkiem pomyślnego 
'rozstrzygnięć a kwestyi rdnej jent zbarmo 

jnizowanie pod każdym względem obydwu

tych części, s, jak  to wskazali uczestnicy 
zebrania, obydwa projekty zawierają w so
bie szereg sprzeczności, które przy'w  prowa
dzeniu ich w życie odrazu spowodują szereg 
konfliktów i powikłań,”niemożliwych do roz
wiązania. Powstało io wskutek tego, iż pc 
jęcielprawnejserwitutów^ igwspóinego włada
nia nie je st ściśle rorgrarrozone (jako przy
kład mogą tu służyć- wspóine wygony), czę
stokroć zaś pojęcie serwitutów zupełnie m yl
nie jest stosowane. Jak to wskazał p. Hry- 
horenao, pastwiska leśn^ uważane są za ser 
wituty, wówczas kiedy wci łe nie należą d< 
uich. Manifest z r. 1861 oddał na własność 
włościanom ziemię, zbję'ą pr^ez lasy oby 
wuteLkie, pozostawiając sam los własnością 
obywatela. Manifest z r. i90b, zwainiającj 
włości‘in"od reszty wypłat wykopowych za 
uwłaszczoną ziemię, ostatecznie zatwierdził 
icb prawa własności r a  tę ziemię, wohei 
czego lasy z pastwiskami, uważane za ser
witutowe, stanowią własność w pólną wło
ścian i obywatela w ten sposób, iż drzewa, 
wyrosłe na niem przed r. 1861 stanowią wła
sność tego octatniego, ziemia zaś i drzewa 
wyn słe po Manifeście — są własnością wło
ść, an Wobec tego o pastwiskach leśnych 
powinno decydować prawo z dn. 9 listopada, 
w szczegółach jego art. 52, w redakcyi jed 
nak Dumy Pańdtwowej prawo to zupełnie 
nie uw: ględnia sprawy pastwisk leśuycb. 
Rozstrząsając w dalszym ciągu kwestyę ser 
wito tów i komasacyi, zebrani nie zgodzili 
się na przewidziane ptzes prawo rozstrzyga 
nie sporów między włościanami a obywate 
lami co do odszkodowań. Drogę sądową 
uznawano za zbyt przewlekłą, rozstrzyganie 
w drodze administracyjnej — za zbyt ryzy 
kowne, wypowiadając się, jako za najlep zym 
sposobem, za powierzeniem spraw togo rodzą 
ju specyalnym komisyom, składającym się 
w połowie z przedstawicieli sądu i komisyi 
rolnych.

Z j względu na przytoczone sprzeczności 
w obu prawach zebranie uchwaliło projekt 
prawra o serwitutach, złożony w Dumie Pań- 
twowej, rozważyć w spacyalnle powołinej 

do tego przez s ebie komisyi i powierzyć jej 
opracowanie memoryału dla posłów do Du
my Państwowej, zawierającego opinię w tej 
sprawie naszego kraju. Go do prawa o kr- 
masacyi — uchwalono utworzyć inną korni- 
syę, która w dniu dzis ejszym zredaguje ode 
zwę do posłów do Rady PaństwL, zawierają 
cą wskazówki ną te miejsca i artykuły ora 
wa z dn- 9 listopada, które muszą uled> 
zmianom lub uzupełnieniom dla uniknięcia 
możliwych powikłań.

Drugą kweetyą była to sprawa uregu 
iowania taryfy przewozowej na nawozy 
sztuczne. (D. n.)„

Zebranie likwidacyjne.
Wczoraj w lokalu Związku zawodowe 

go ofieyahstów rolnych odbył się ostatni — 
likwidacyjny zjazd delegatów oddziałów 
Związku Obecnychjbyło niewielu, zalewie 
17 oddziałów ęrzys^ało - swych repreaeatan 
tów. Zebranie zagaił prezes związku p. 
Pfaffius, poczerni:na.{przewodniczącego za 
oroszouo p. W. Rogińskiego, do pomocy mu 
dodając pp. Korwin-Fawłowskiego i.S . Fe
dorowicza. Na sekretrrzy powołano pp K. 
Wojciechowskiego i S. Duraczą.

Po załatwieniu formalności prze Iwstę- 
pnych zabrał głos p. Pfaffius, składając spra
wozdanie z czynności zarządu po ogłoszeniu 
zamknięcia Związku. Dowiedziawszy się o po
stanowieniu ministra spraw wewnętrznych, 
przedstawiciele związku niezwłocznie udali 
się do gen.-gubernatora kijowskiego, który 
w rozmowie z nimi wyraził swe uznanie 
dla działalności stowarzyszenia i z aprobatą 
odezwał s ę o zamiarach zarządu starania 
się o cofnięcie zawieszenia. Niezwłocznie też 
do Petersburga zostali wydelegowani czło
nek zarządu p. Szaniawski i członek T-vra, 
p. Paszkowski, którzy poruszyli w Peters
burgu wszystkie sprężyny, aby uzyskać co
fnięcie zaw*eszenia. Zdawało się, że usiłowa
nia icb uwieńczyły się pomyślnym rezulta
tem, spcawę całą zwrócono do gen.-guber
natora dla zaopiniowania, a ten ostatni obie
ca! wydać pomyślny sąd. Tak było przed 
jego wyjazdem zagranicę. Tymciasem po 
powrocie jego Ztrząd otrzymał wiadomość, 
że wszystkie nadzieje okazały s'ę płonne, a 
a Związek zostanie zamknięty. Niezwłocznie 
wyjechali do Petersburga pp. Pfiffius i 
Szaniawski, i tam oświadczono im— że opi
nia władz nDejscowych wypadła niepomy
ślnie dla Związku i dawne rozporządzenie 
mia stra pozostajb bez zmiany.

Delegatom udało się uzyskać niektóre 
wiadomości o motywach wyroku — są one 
krótkie i zu ełnie zgodne z obecnymi prą
dem : Związek liczy przeszło a tys. człon
ków polaków i 400—rosyan: takie ustosun
kowanie narodowości nadaje mu cechy po- 
loniźacyjne i stawia w rzę^z’8 insty tt- 
cyi „zagrażają ych porządkowi państwo
wemu!..*

Po takiej odpowiedzi delegatom rie 
pozostawało nic lepszego, jak powrócić do 
domu i zwołać zebranie likwidacyjne, tem- 
batdziej, ie  i term in likwidacyjny już u- 
płynął.

Z późniejszych rozmów z gen -guberna
torem dowiedziano się, że jakoby nieprzy
chylną opinię o Związku mieli złożyć guber 
natorowie miejscowi. P. Trepów natomiast 
oświadczył, ie  gdyby zakres działalności 
Związku został zmniejszony jak  pod wzglę
dem przestrzeń1, tak i rodzajów działalności 
Z w iązku-tak i Związek mógłby być zalegali 
zowany. Innemu przedstawicielowi naczel
nik kraju zakomunikował: „na co panom
taki rozległy teren działalności związku, 
zjazdy delegatów i t. d. Proszę sobie wy
brać jedną z 3 gubernii i dla niej założyć 
aowy Związek—ja zatwierdzę jego statut bez 
żadnych trudnoś i°.

Zarząd T-wa atoli uważał, iż do pełno
mocnictw jego już nie należy kardynalna 
zmiana statu tu  lub organlzacya nowego sto
warzyszeń a i uchwalił dalsze kroki w tym 
kierunku pozostawić zjazdowi delegatów, 
któremu obecnie sLłtda sprawozdanie ze 
swych fy n n o śc i i przeprasza za pewne prze
kroczenie pełnomocn'ctw, polegijąc na wy
datkowaniu władną deeyzyą prze szło 1000 rb. 
na akcyę ratunkową Ta p Pfaffius zazna
czył, że delegaci starali się wydatki zmniej

szyć w miarę możności, pokrywając część 
kosztów podróży z własnych środków.

Sprawozdanie z pertraktacyi z władza
mi dało bogaty temat do dyskusyi nad mo- 
żncścą otworzenia Związku. Jedni z mów
ców sądzili, iż da się to uskutecznić w spo
sób wskazany prz0z“gen.-gubernatora, inni 
uważaii, że należy Zwiąłkowi odjąć charak
ter mieszanego i stworzyć instytucyę wy
łącznie polską,'jktóra będzifc mogła wówczas 
na wzór podobnychę^istnieć i rozwijać się, 
mni wreszcie wypowiadali się za nadaniem 
jej charakteru wzajemnej pomocy, a nie za- 
wodowegr. Delegat oddziału włodzimier
skiego, p. Wojciechowski, nie zgaazał s ę z 
oświadczeniem prezesa, że zarząd Związku 
wyczerpał już wszystkie środki i wykonał, 
co do niego należało. Zdaniem delegata, 
zarząd powinien był zakrzątnąć się koło o- 
pracowania nowego statutu i wystąpić na 
zebraniu z wnioskami w tym kierunko. P. 
Wojciechowskiemu 2ywo zaoponował p. P f if 
fius, komunikując zebranym, jż nad ułoże
niem nowego statutu"'pracow ał p. Szaniaw
ski, który obecnie bawi w Petersburgu, prag
nąc sprawę pennąć na^nowe tory—apeiacyi 
lo senatu lub interpelacyi w Dumie Pań
stwowej, i skutkiem tego nie meże zaznajo
mić zebranych ze swym projektem. Oprócz 
p, Szaniawskiego w tym samym kierunku 
pracowih i inni członkowie zarządu, i p. 
Pfaffius, o rezultatacn jaś tej pracy zabra
nym Dędzie w swoim czasie zakomuniko
wano.

Po wyczerpaniu dyskusyi przyjęto wnir- 
ek p. Hulanickiego—sprawozdanie zarządu 

zaakceptować i wyrazić wdzięczność człon
kom zarządu za przeprowadzenie akcyi ra 
tunkowej. Zjazd przei hodzi do następnego 
punkiu porządku dziennego. (d. n )

gez maski.
Bezczelna walka napływowych elem en 

tów żydowskich z rdzenną ludnośc/ą w KtA 
lestw ie Polskiem przj Diera cnarakt r nle- 
tylko ccraz bardziej ostry, aie i coraz po
tworniejszy.

Doświadczyw szy całego szeregu klęsk  
na terenach niepolskich, banici a często i 
zrujnowani banici żydow scy, isied liw szy  się 
w kraju, którego ludność nigdy żadnej im  
rrzywdy nie wyrządziła, rozpoczęli swój ży 
wot na ziemi przytułku od związanych w 
Rały system  czynów, skierowanych ku szko
dzie polskiego społeczeństwa, od drwin z 
naszej przeszłości, od urąeaDia nad wszyst- 
dem co polskie, od groźby o charakterze 
tak nizkim i tak nikczemnie małym, żo od
powiednich przekładów w hisioryi całego 
świata znaleźć zgoła nie możemy...

Potworność tego, urągającego najpry
mitywniejszy ir pnstuLtom etyki, zjawiska 
powiększa ta okoliczność, ie do pomocy roz
panoszonym „wygnańcom1* stają dzisiaj ich 
bracia, którzy jeszcze ze starych siedzin w y
pędzonymi nie zostali... Znany już nam pan 

-zjłbotinskij z odosko-żydowski^g o-edtnu rzu- 
ca na zachłanność polską pociski 1 gromy 
już nietylko na łamach liberalnej prasy ro
syjskiej, bo z odpowiednią propagandą wy- 
stą ił zadto i w warszawskiej prasie żargo
nowej.

„Bezczelny litwak—pisze „Kuryer War
szawski — oświadcza, ie  obrona praw pol
skich w Polsce równa się reackyjnemu ha
słu: „Polska dla p lakćwJ. Obstając przy 
swojej dewizie „ Polska-Judeja*, dowodzi da
lej, że polacy są mniej kultura*>a od żydów
i na dowód przytacza przysłowie niemieckie: 
„Schmutzig wie ein Pole* („Brudny, jak po- 
lak*)- oraz polskie pijaństwo. Wreszcie p. 
Żabotlnskij daje nam lekcyę literatury i oś
wiadcza (cytujemy dosłownie):

„Bialik i Czernichowski, to poeci ży
dowscy, którym po śmierci Konopnickiej ca
ła poezya poUka nie sięga nawet do... ple
ców*.

Na zakończenie zaś tej operetki pan 
Żibotinskij raz jeszcze zalecajiwadze rządu 
swoją teoryę.o polsko-żydowskim kraju, da
jąc bardzo wyraźnie do zrozumienia, że gdy 
zamiast hasła „Polska dla polaków* zwycię
ży husło „Polska dla żydów*, to w żydach 
idea rosyjska będzie miała mocniejsze o- 
parcie“.

Nie mam bynajmniej zamiaru prowa
dzić polemiki z p. Żabotinskim, którego po
stępki tylko najskrupulatniejszej... dezynfek- 
cyi potrzebują.

Mnie interesuje... liberalna prasa rc- 
syjska, która t .k  izęsio moralnych rad i 
aauk społeczeństwu... polskiemu nie szczę
dzi. Dlaczego sprzeczna z ich sztandarowe- 
mi nnsł&mi polityka i nisrczyciebkle as- 
piracye lltwacaie nie znajdą tam zasłużonej 
'meny?... Dla zego przemilcza o tem „Riecz*, 
co o tem sądzi pan Petrankiewicz, „Russki- 
ja Wledomosu* i. • „Kijewskaja Myśl11, k tó
ra tak dużo i tak wymownie o... szowiniz
mie polskim pisała?...

Sytuecya jest jasna.
Wyrzucony i zmaltretowany przez gos 

pod&rza lokator włazi do drugiego domu i 
zrozumiawszy, że mieszkańcy tego nowego 
donu  są słabi, poczyna plwać, szydzić, za
kłada na stół n gi i ogłasza, że jeżeli dawny 
gospodarz dopomoże mu do uchwycenia za 
łeb mieszkańców nowej siedziby, to on w tej 
nowej siedzibie zaprowadzi porządki domu 
z którego .. został wypędzony.

Dlaczego liberalne pisma rosyjskie tej 
strony „pneśiadowania żydów w Połsce“ 
nie podniosą?,..

Coby powiedział pan Petrunkiewicz i 
jaką minę miałaby redakeya ,,Kijowskiej 
Myśli11, gdyby pismo żargnowe w kraju ro- 
syjsk m drukoware, zacytowało przysłowie 
niemieckie narodowi rosyjskiemu ubliżające, 
albo poczęło plwać na rzerzy, uważane przez 
naród rosyjski za rzeczy mu drogie i świę
te, albo ośmieliło się szydzić z ,ego dorob
ku duchowego, lub oglos ło brać chałatową 
za współwłaścicieli... Cesarstwe?..

C z a r n y  Ja |b M O ftć .
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Wybory 
do rady miejskie],

T e rm in y  w y b o rc z e .
Dziś odbędą się wybory uzupełniająca 

4 radnych i 2 zastępców z cyrk. plosniego.
Jutro  odbędą się wybory uzupełniające 

4 radnych i 2 następców z cyrk. pudobkiego.
Pełnomocnicy, opiekunowie, przedstawi' 

ciele Towarzystw i Spółek oraz wogćle osO' 
by, głosujące w następstwie, które brały 
udział w pierwszych w ybo/acn, na wyborach 
uzupełniających nie potrzebują składać po- 
wtórnie legitym acji zastępczych.

Wszyscy wyborcy bez względu na to, 
czy brali oni uaział w wyborach poprzed
nich, czy też nie, pow inni odebrać nowe kar
ty  wejścia. Dawne karty wejścia są nie
prawomocne.

K akiiiydac i d z is ie js i.
Wyborcy nowudumscy wystawiają dar 

siaj następujące kandydatury: pp. J. B. Ri- 
chwt, A. J. Zacharjewskij, G. G. Jol, M. M. 
Budowicz, M. M Szepelkow. I .  P, Smirnow  
i  G. S. Bogdanow.

Z e b r a n ie  p rz e d w y b o rc z e .
Dziś odbędzie się zebranie wyborców 

z cyrk. padolskiego dla ustalenia listy kan  
dydalów postępowych.

KRANIKA.
t  * ł « « d » r z y k ,

D zU 7 (20) Ambrożego B . W . D . K. 
j u r o  & (21) Niepokalane P o d p o le  N. M P. 

WnhM m t u  getfz. 8 m. oo 
Zadu«d alaAea „Aa. 3 a. 54. 
D łc g t iż  4 i ! i  geds. 7 a .  54.

— Wysokie odznaczanie. Ojciec święty 
Pius X w uznaniu zasług b. prezesa komi
te tu  budowy kościoła św. Mikołaja, p. Leo
narda Jankowskiego, mianować go raczył 
komandorem orderu św. Grzegorza Wielkie 
go klasy p erwszej Oznaki orderu składa
ją  się z krzyża złotego ośmioramiennego, e- 
małiowauego na czerwono, z wieńcem u gó
ry i wizeranKiem św Grzegorza na środku, 
do zawieszenia nu szyi, i z gwiazdy srebrnej, 
noszonej na piersi z lewej strony.

Insygnia tego orderu otrzymał szano
wany prezes przy Breve Ojca świętego, za 
wierającem błogosławieństwo apostolskie za 
„gorliwość religijną wraz z doskonałemi w 
Kościele zasługami, a przedewszystkiem za 
trądy  i starania, położone dla zbierania od 
wiernych ofiar na budowę w mieście Kijo
wie świątyni, wielkośjią i dziełami sztuki 
znamienitej, jakoteż za hojność, która zna
czną część tych wydatków pokryła".

Breve jest datowane „w Rzymie u św. 
Piotra, du. 16 listopada 1910 r., pontyfikatu 
8 -go i podpisane przez kardynała Merry dei 
Vall *.

Lak wysokie je&t to odznaczenie, 
dzić możemy z tego, że order św. Grzegorza 
tej klasy posiadają, z polaków tylko nastę
pujące osoby: prezes Koła Polskiego w Ber
linie ks. Ferdynand Radziwiłł, minister hr. 
Agenor Gołuchowski, Michał hr. Tyszkie
wicz i Roman hr. Potocki.

Posiadali takowy: ś. p. preres mini
strów Kazimierz hr Badeni, Adam ks. Sa- 
piecha i Konstanty hr. Potocki.

Tente order drugiej Klasy posiadają: 
marszałek Stanisław hr. Badeni i czionęła 
pruskiej Izby Panów p. Kazimierz Chła
powski.

Kawalerem +ego orderu trzeciej -klasy 
(Komandorem bez gwiazdy) był ś. p. Feliks 
Meleniewski.

Z rosyan posiadają ten order Izwolsklj 
i Sazonow.

— Z Keta Literatów i Dziennikarzy. Za
rząd Koła L.teratów i Dziennikarzy za na- 
szem pośrednictwem składa serdeczne dzię
ki przewodniczącej Koła Kobiet p. Gabryeli 
Koollowej za przemówienie na obchodzie, 
pp SjL Wysockiej i Aręasińskiej oraz op. 
Sosnowskiemu i Zawrockitmu za łaskawy 
udział w wykonaniu ustępów solowych. Nad
to zarząd składa dzięki p. Ke topfowej 
za udzielenie fortepianu, p. Lesi_ wi za de- 
koracyę sceny, artyście malarzowi p. Se
werynowi za namalowanie portretu Kono- 
pnic^iej i kierunek przy dekorowaniu sce
ny oraz p. Idzikowskiemu i Gierynowi za 
bezinteresowne zajęcie się sprzedażą bile
tów. Również składa uzięki pp. Reginie 
Żmijewskiej, Zofii Zarublanee i Irenie Fi- 
Bkorskiej za łaskawą sprzedaż programów.

— Z Koła Kubłet. Zarząd Koła kobiet 
botek przypomina, iż dziś w „Ogniwie" od
będzie się pierwsze tygodniowe zebranie to
warzyskie. Początek zebrania o godz. 8-ej. 
Panie proszone są o przybycie w strojach 
codziennych.

Obchód Konopnickiej dla młodzieży, 
urządzany przez Koło Kobiet polek w sobo
tę duła l i  b. m. w „Ogniwie" , zapowiada 
się nader interesująco.

Zarząd Koła kobiet polek przypomina
0 odczycie p. Lorentowicza, który się odbę
dzie W poniedziałek dnia 13 b. m. w „C- 
gniwie."

— Teatr Polskł. Jutro teatr nLsz wy
stawia pnepiękną tragedyę St. Wjspiań- 
skiego „Sędziowie 1 z gościnnym występem 
znakomitej artystki sceny krakowskiej p. 
Stanisławy Wysockiej, która kreować bę- 
diie rolę ,Jewdocby‘*. Z naszych artystów 
główne role objęli pp. Staniewskl, Kraśnic
ka, Piotrowski i Dybizbański. Na dopełnie
nie wieczoru dodana będzie komedya w 1 
akcie A. Fredry „Odlndki i poela“ z pp. 
Kraśnicką, Piotrowskim i Nowackim w ro
lach głównych.

— Postanowienia obowiązują :o. Generał 
gubernator kijowski wydał następujące po 
stanowienie obowiązu,ące dla miasta KI 
jowa:

I. Dorożkarze, furmani wozów ciężaro
wych, motorowi tramwajów, oraz woźuice 
prywatni i palacze samochodów podczas ja 
zdy pu mieście obowiązani są wykonywać 
rozporządzenia policyi co do kierunku jardy
1 wykonywać jej wskazówki, dotyczące 
zmniejszenia szybkości jaziy oraz zatrzymy
wać się na każde żądanie policyi.

[I. Dla wszystkich miejscowości w o 
brebie gubernii kijowskiej, podolskiej i wo 
łyńskiej:

- l j  Żądania urzędników policyi, mające 
na celu niedopuszczenie na ulicach i wogó 
je w mi-jscach publicznych jakiegokolwiek 
gromadzenia się publiczności, muszą być 
niezwłocznie wykonywane,

2) Zabrania bię śpiewania pieśni rewo
lucyjnych oraz pobudzania do wszelkiego 
rodzaju zaburzeń, skierowanycn ku naiusze 
niu porządku państwowego i spokoju pu
blicznego.

3) Zabrania się v trącania się do dzia
łalności i rozporządzeń policyi i wojsko
wych podczas pełnieLia przez nich obowiąi- 
ków służbowych.

4) Zabraniają się wszelkie demonstra
cyjno wystąpienia wstgłęaem urzędników po
licyi.

Osoby winne przekroczenia obu po 
wyższych postanowień obowiązujący en bę
dą karane w droaze administracyjnej grzy 
wny go 500 rubli lub aresztem do 3 mie
sięcy.

Uwaga. Pieniądze, pcchodząoe z grzy 
wies, idą na docnód s i a r.u

O każdem przekroczeniu powyższych po
stanowień obowiązujących urzędnicy policyi 
sporządzają odpowiednie protokóły, które 
przedstawiają za pośrednictwem naczelnika 
policyi.

Sporządzaue przez połicyę protokóły u 
bowiązkowo muszą być okazane winowaj
com, którzy mają prawo wpisać dc proto 
bółu swe wyjaśnienia. Kary, nakładane ra 
przekroczenie powyższych postanowień obo
lu iązującyon egzekwowane będą pra.ez po 
licyę w ciągu 3 dni od dnia zawiadomie
nia winowajcy o nałożonej nań karze.

— Opłata peronowa. Zarząd kolei Połu
dniowo-Zachodnich postanowił w najbliższym 
czasie wprowadzać opłatę peronową r a  wielu 
dworcach kolejowych. Stopniowo opłata pe 
ronowa ma być zaprowadzona na wszyst- 
Kich stacyach. Wprowadzając tęoptatę, za 
rząd kolei spodziewa s<ę zna znie zmniej 
szyć w ten sposób ilość podróżnych jeżdżą
cych bez biletów.

— S sya Komitetu rejonowego. Dziś 
dnia 7 bieżącego miesiąca rozpocznie sięse- 
sya kijowskiego komitetu rejonowego do r e 
gulowania przewozu ładnnków kolejami. Na 
porządku dziennym umieszczono m ię iiy  m- 
nemi: rozpatrzenie projektu budowy kolei 
Doniecko-Dąbrowieckiej; projektu linii kole
jowej Koziatyn-Dolinskaja oraz przebiegu te
gorocznej kampanii zbożowej i przewozu ła
dunków podczas kannam i.

— Zmiany w inUrdenturze. Pomocnik 
naczelnika komisy i odbiorćzej kijowskiego 
okręgu intendentury, podpułk. Anderson, zo
stał mianowany głównym zarządzającym m a
gazynów w Irkucku; na jego miejsce mia
nowano zarządzającego wydziałem pienięż
nym intendentury kijowskiej, kapitana Wi
nogradowa. Starczy sekretarz inten leńtury, 
Wasiljow, mianowany został urzędnikiem do 
szczególnych zleceń przy intendenturze fl
a g o w e j,  kapitan Fe^tistow zosteł miano
wany pomocnikiem głównego zarządzającego 
układu materyałów- Sztabskapitan Marci
nowski mianowany został oticerem do szcze
gólnych łbceń- Dezoiba «Wadu żywnościo
wego Mossakowski uwolniony został z zaj
mowanego stanowiska z pozostawieniem przy 
‘ntendenturze okręgowej.

OSOBISTE.
— Przybyli do Kijowa: profc semina- 

ryum żytomierskiego ks. W. Kalinowski,
. rubarnntor wołyński A hr. Kutaisow i wi- 
ce-gubernator podolski A. hr. Iguatjew.

— N A P A D . Onrgdfj oa  W .-W asylkow skiej — 
na przechodzą',ego A . Bndikowa napad- i czlurech nie 
letnich barnlj i ó * , przyczem  jeden nich ranił d . no
żem w p lecy. P oszkziow anego  opatrzyło /Pogotow ie*.

— K RAD ZIFŹF. W  tramwaju sk n d sio u o  Gu 
rew iczo r i portmonetkę z 07 rb. W domu N r 12 przj 
ul. M icLsjIowskioj złodziej zawodowy Łohc-enko okradł 
m ies»km ic W . S .ank .6w ici i. Przy ni. Stepanow skiej 
Nr. 10 skradziono J . Basaw irzowi oieniądze W domu 
Nr. 133 przy ni. M .-B łagow ieszcliń sżif j ott adziono N 
Torgowieką. Ilj- sz -w .;zo w . (Janm law saa IŁ) zr<,oowa- 
no rzeczy wartości 200 rt> Z m ieszkania M fa  izko- 
wskiei (Oboiońska, 55) skradziono bieliznę. Jednego  
ze złodziei zatrzymano.

— 3 AMOBUJST WO. N a cm*ntarzu łnki?>,nowie- 
ckim pow iesił się  30—35 lem i Kużma Stefanow icz.

—  UJĘCI PR ZEST ĘPC Y . OntgtiaJ wieczorem  
aresztowano w czasie bójki K lejm enowa i Gnhę. P r/y  
pierwszym  z nich znalczionu tiow niug. Za nsiiu i.^uie  
k ra d z ib // zatrzymano złodziei K ostiukow a i S. Mo- 
skalenkę.

—  GRABIEŻ. Na bul warze Bibikowskim 4 n ie
znani bandyci dokonali ra i adn na pomocnika adwokata 
K lausa i zrabowali mu zegarek i portmonetkę z pie
niędzmi.

TEATR I MUZYKA.

Tea*r Polski w Ogniwie.
tŚ la b y  panieńskie* —  A l. hr. Frtdry.

Ojciec naszej komedyi, nieśmiertelny 
Al. br. Fredro nie zagłębiał się w psycho
logię swych bohaterów. Ta psychologia by
ła-bardzo prosta, że się wyrażę była. prze
ciętna dla pewnych grup ludzi, mianowicie 
tyęh, których przedstawicieli autor na scenę 
wyprowadził.

Bohaterowie sztuk Fredry, to nie od 
rębne organizacye psychiczne, jakiemi są 
bohaterowie dramatów i komedyi doby dzi
siejszej, to nie są poszczególni ludzie o ce 
chach sobie tylko właściwych—to są typy 
przeciętne już to współczesne autorowi, już 
to pochodzące z czasów dawniejszych, ale 
dobrze mu znanych czy to przez iradycyę 
ustną, czy też z l.teratury.

, Takie postacie, jak  Gustaw i Albin 
w „Ślubach panienskicn“, to wypadkowo 
przeciętna młodzie* z połowy XIX stulecia. 
Autor dostarczył dwa typy i oba na scenę 
rzucił 1. odmalował.

Chociaż formy zewnętrzne stosunków 
ludzkich, ulegają i-to dość stanowczym zmia
nom, podobnie jak krój odzieży, lecz sama 
ludzkość ani się tak szybko nie zmienia 
w swej treści i lsfocie, ani te zmiany na 
wet od bardzo odległych czasów są tak ra
dykalne. I dlatego to taki pamiętny typ 
kochanka z przed kilkudziesięciu laty, jakim 
jest Gustaw ze „Ślubów" i dziś nie odbiega 
od typu wopółcztshych sympatycznych lek- 
koducnów, którzy z czasem przeradzają s ę 
w dzielnych mężów, a rola Gustawa słusz 
nie może być nazwana klasyczną rolą sce
nicznego kochanka. Wreszcie u Fredry ty 
powem jest wszystko. Nie tylko postacie są 
to typy, ale typowym jest jego niezrówna
ny humor, jęz jk , wiersz — to wszystko jest

średnią wypadkową z sumy otserwacyi, po 
czynionych ctasem bezwiednie prze’/, autora.

I dlatego poinimp, iż spory szmat cza
su nas oddziela od chwili powstania kome
dyi polskiego Moliera, i dziś zajmuje one 
widza tak, że ten widz rozumie te komedye, 
rozumie i oaczuwa niezrównany humor Fie- 
drowsbi, pomimc iż wielu autorów od Fre 
dry późniejszych dziś już publiczności nie 
bawi, że o ich utworach się mówi, iż 
„myszką trącą".

To też wszystkie polskie teatry do dziś 
uważają za punkt honoru utwory Fredry 
wystawiać, a publiczność skwapliwie i chęt
nie na nie uczęązcza.

Ale wystawienie Fredry to rzecz bar
dzo trudna," a na scenach prowincyonalnyob 
tak często niemiłosiernie pastwią się nad 
wielkim autorem! I nio dziwnego! Młodzi 
artyści wychowani na dramao!e psycholo
gicznym, zepsuci przez farsę współczesną, 
często nie rozumieją Fredry, nie znają tego 
stylu i szkoły Fredrowskiej, które pielęgnu
je szczupłe grono weteranów ua scenach 
Warszawskiej, krakowskiej i lwowskiej. I tyl
ko ci, którzy kształcili się pod kierunkiem 
tych weteranów, mają zaszczepione elementy 
tego stylu lub przynajmniej kult jego.

Taką parą podczas wystawienia „Ślu
bów" byli p. Kraśnicka (Aniela) i Nowacki 
(Gustaw).

W icb interpretacyi język Fredrowski 
brżuiiał jędrnie, wiersz uwydatniony Lyi 
prawidłowo, gest, ruchy i cała gra do stylu 
Fredrowskiego były bardzo zbliżone.

Reszta wykonawców, mianowicie p. Do
browolska (Dobrajska), p. Piotrowski (Re- 
dort) i p. Dybizbański (Albin), cnoć stali 
nieco dalej od ideału Fredry, ale stali na 
takim poziomie, że można mówić u psuciu 
stylu, co już jest barazo dużo: P. DyDiz 
bański, bęaąc cierpiącym, grał tak, że z trud 
nością się poruszm na scenie.

„Klara" p. Wacławskiej byłaby bardzo 
dobrą, gdyby była bohaterką komedyi nam 
współczesnej. Tak, jak była graną, zbyt od 
stylu Fredrowskiego odbiegała i nie przy 
pominała panien ówczesnych, co to trzyma
ły „buzię w ciup, rączki w małdrzyk".

Psuły wrażenie zbyt żywe dyknya iru- 
ch j, a zwłaszcza niezdecydowane podbiega 
nio na 2 — 3 kroki i natychmiastowe, cofa
nie się. Scena wymaga ruchów zdecydowa
nych i skończonych! .

Całość wypadła niezmiernie sympatycz
nie, publiczność bawiła się wyśmienicie,’bra
wom i oklaskom nie oyio konce. Sala była 
pełna..

Życzymy dyrekcyi. aby podobnych 
przedstawień było jak  najwięcej.

Na przedstawieniu była obecną p. W y
socka i p. Sosnowski. Goście krakowscy 
nie szczędzili wyrazów uznania wykonawcom 
Ś^bów ". T. M. S.

szym numerze uderzyli na dawue powstania 
narodowe, na. „Kolorowych ułanów" i „szwo 
leżeiów", ;4yipĘzy i dziś jeszcze zanadto za
przątają mntazyę polskiej mioazieży, tozdu- 
dzając w niej prądy rewolucyjne, a odwra
cając jej uwagę od produkcyjnej pracy 
Powiedziano w tym artykule między innemi, 
że ci „kolorowi ułani i szwoleżerowie* w 
dzisiejszych czasach staliby się „trutniami* 
1 „darmozjadami".

To zbezczeszczenie bohaterskich wysił
ków narodu wywołało g }osny i ostry prótest 
w całej prasie polskiej zaboru pruskiego, 
nawet w „Dzienniku Poznańskim*, a z je 
dynym wyjątkiem pism posła Napleralskie 
go. Spodziewać się też należy, że nowe to 
pismo dla młodzieży samo przez ten niesma
czny wybiyk wydało wyrek na siebie i że 
albo nawróci z błędnej drogi, albo też ry 
chło znikDie z widowni.

— Pierwszy rektor akademii sztuk p’ę- 
knych. Grono profesorów Akademii sztuk 
pięknych w Krakowie dokonało po raz pier- 
szy na zasadzie nowego statu tu  wyboru re- 
Która. WyDrany został profesor .malarstwa 
Teodor Axenłowicz. Zastępcą reKtora wy
brany został profesor rzeźby p. Konstanty 
Laszczka.

Prof. Azentowioz, który już przez rok 
ubiegły pełmł obowiązki kierownika Akade
mii w zastępstwie dyr. FaUta, rozwinął nc tern 
stanowisku barazo czynną działalność i oka
zał wiele inieyatywy w kierunku uzdrowie
nia stosunków w Akademii i dźwignięcia 
szkoły krakowskiej ua należne jej stanowi
sko. Sam wybitny artysta, daje gwarancyę, 
że pod jego kierownictwem podniesie się po
ziom nauki w Akademii.

— Otwarcie wystawy jubileuszowej T. 1
8 P W sobotę o godz. l-ej po poł. otwo
rzono w Warszawie uroczyście, zapowiedzia
ną oddawna, wielką wystawę jubileuszową 
Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Kró
lestwie Polskiam.

Imponująca1 ilość 433 dzieł, świadczy 
o przeobfilem obesłaniu wystawy. Sale pa
łacu sztusi zawierają laką moc obrazów, 
rzeźb, dzieł sztuki stosowanej, piauów i mo
deli, że nie sposób rozejrzeć się obecnie 
w masie materyaiu, 222 artystów wzięło 
udział w wystawie.

Otwarcie wystawy jubileuszowej; nastą
piło wobec niezwykle tłumnie zebranej pu
bliczności, składającej się z przedstawicieli 
wszystkich sfer; na uroczystość otwarcia 
stawili s!ę wszyscy niemal małarze-artyści 

rzeźbiarze polscy, przebywający w War- 
pzawie; pomiędzy zapełniającymi salony pa
łacu sztuki tłumami, zauważyliśmy przyby
łych specyalnie na obchód 50-lecit Towarzy
stwa Zachęty z Kratowa: Pietra Staehibwi- 
cza, prof. dr. Józefa Rosiafińskiego, Juliana 
Fałata, Męcinę-Krzesza, oraz ze Lwowa: człon
ka zarządu jTow. przyjaciół sztuk pięknych, 
Augustynowicza.

Uroczysty akt otwarci# wystawy roz
poczęło p iętne przemówienie wiceprezesa 
Tow. zachęty, p. Juliusza Hermana.

Zaznaczywszy, że nie będzie kreśli? hi-" 
storyi powstania Towarzystwa, gdyż jest 
ona zawarta w mającej się wkrótce uKazać 
księdze pamiątkowej. Piątkowskiego i Wą- 
siutyńskiego, mówca w słowa chJ pełnych 
umiłowania sztuki wyjaśnił kulturalno-arty
styczne cele Towarzystwa, które, podnieca
jąc ogień świętego „Znicza", spełnia godnie 
swe zadanie.

Dalej dziękował mówca wsrysikim tym. 
którzy bądź pracą, bąuź ofiarami pieniężne- 
mi przyczynili się do rozkwitu Towarzy
stwa; wspomniał więc p. Herman nazwiska 
Rostafińskiego, Schuppego, Gersona, Bennie* 
»o oraz pierwszych kierowników icstytucyi.

W końcu zwrócił się mówca z gorąoem 
wezwaniem do społeczeństwa o jaknajszer 
sze poparcie instytucyi, która w ciągu 60-let- 
niego okresu swego istnienia Hożyła dowo
dy żywotności i pracy dla rozwojv sz tuk i.^

— Ziem i '  Treść N r. 51 cZiem i*, tygodnika 
krajoznawczego ilustrowanego, wychodzącego w W ar
szawie (A h je  J e r o z o l im ie  29).

B Janusz—Pokolenie Smoka W aw elskiego, (z 3 
ilnstr.); D *ory , Zamki i P a łace. 15. D w ór w Korost- 
kaefc (z 1 ilnsir.); K. Przyazyi-bowski —  P ilzw in  (z 2 
ilastr.,; P aw eł Sosnowski. -K L-paty (z d ilustr ); Ma- 
ryan W aw rzenieck i—Kuka m yśli o racyoLolnem  rozu
m ieniu rzeczy ludowych; 3 . M itusiak.— Gdzie niegdyś 
były u nas cisy i modrzewie; Dr. B. Dynowski. — W 
sprawie Dndowli modrzewio ,jc u .— N ow e is ią żk i.—Kro- 
niu a krajoznawcza.— Odpowiodzi r e d a k c j i— N adesłane. 
—Ud adm inistracyi. — P oza tekstem: Typy litew sk ie  z 
pow. maryampolskiego.

— Stara W /rszaw a. W arszaw a, /serca  Polski*,

ARUNtKA POLSKA.
—  Losy „Dziennika Powszechnego*.

fW ostatnim numerze „Dziennika" czytamy:
„Redakcye wycnodzącyth obecnie pism 

katolickich, a mianowicie: „Dziermka Po 
wszechnego*, „Pohka-K«.tolikaJ< i „Posiewu1*, 
pozostających i nadal ua stanowisku oddziel
nych pism, samoistnie egzystujących, posta
nowiły połączyć ideowo działalność swą na 
polu literaekiem i dziennikarskiemu

Identyczny komunikat zamieścił wczo
raj „Poiak-Katohk.

Zdaje się więc bvć rzeczą niewątpliwą 
zlanie się tych dzienników w jeden oficyalny 
organ katolicki.

— Z Tow. przyjaciół Sztuk pięknych.
Dyrekcya Tow. przyjaciół Sztuk pięknych 
w Krakowie na grudniowem posiedzeniu 
pod przewodnictwem p. Piotra StachiewiczL 
Dostanowiła na wniosek komitetu wykonaw
czego wystawy kościelnej w 1911, ogłosić 
następujące konkursy: 1) ńe wźględu na 
rozwinięty kult i silne zapotrzebowanie ko
ściołów polskich otruzu Serca Jezusowego, 
wyznaczyć za najlepszy obraz, na powyższy 
tem at dwie nagrody, mianowicie na 1000 K. 
i 250 K. 2) Natiępuie, ponieważ z okazyi 
Dabożeństw majowych społeczeństwo kato
lickie polskie zapotrzebowuje mnóstwo posą
gów Matki Boskiej, ogłosi dyrekcya konkurs 
rzeźbiarski z nagrodą 1000 kor., oraz 250 kor.
3) Wreszcie piekąca potrzeba obrazów ścien
nych i do modlitewników z uwzględnieniem 
św. patronow polskion, którą kraj zaspokaja 
produktami zagranicznymi, Wywołała konie
czność konkursu, ha który dyrekcya prze-fc . . . . . . ... . J .
„n o « 7v ło  Irwnte i’ ka n r 7v r r « l r ł \  IrflnUnłn rme P"31**1* dotychczas .ni monografii rdpowiedoiuj, znaczyła KWOię, ja&ą przy rżenia Kapituła anj wydawnictwa, które byłoby do takiej monogra i
krakowska w kwocie 400 kor.

W dalszym ciągu posiedzenia zapadła 
jednomyślna uchwała, aby zakupić z obe
cnej wystawy w pałacu Sztuki z funduszów 
państwowych, przekazanych Towarzystwu 
przsz ministerstwo oświaty, następujące obra
zy dla Muzeum Narodowego w Krakowie:
Olgi Boznańskiej „Portret pani H.“, Vlasti- 
mila Ilofmanna „Madonnę*, Alfonsa Karpiń
skiego „Studymn głowy kobiecej" i prof.
Wojciecha Weissa „Prży świetle lampy" za 
ogólna kwotę 4600 koron.

i ) j  rozlosowania między członków na 
drugie losowanie dzieł sztuki za rok bieżący 
nabyto obrazy: prof. Teodora Axentowicza 
pastel „Rus.oka*, Ludomira Benedyktowicza 
akwarelę „W głębi sosnowego Dora", Ste
fana Filipkicwicia obraz olejny „Boulle de 
neige*, Stanisława Gałka „Pogodny dzień",
Władysława Majewskiego „Astry w niebie
skim dzbanku", Włodzimierza T ptnajera „So
bótki", Wincentego Woizlnowckiego „W ia
nek*, Henryka Uziembły „Listopad* za ogól
ną kwotę 2780 koron.

Wreszcie postanowiła dyrekcya Tow. 
przyjaciół Sztuk pięknych wspólnie z Mu
zeum Narodowero i Towarzystwem upiększe
nia miasta Krakowa podjąć od l  i-tycznia 
19 l r. wydawnictwo mieśjęcznikt „K onika 
sztuk pięknych", któryby rejiwtrował -wszy
stkie ważniejsze fakty interesujące ógół ar
tystów pólskicb i Informował ó rtffihu arty 
stycznym nasze społeczeństwo.

Mj Narada kolonizacyjna. W połowie 
stycznia odbędą się  w Poznaniu dwudniowe 
obrady Komisy! kolonlzacyjnej, w których 
wezmą także udział prezydent prowincyi po
znańskiej i Prus zachodnich, ortz  kilku rad
ców ministeryalnych. Na posiedzeniach tych 
będzie omawiana kwestya zastosowania wy
właszczenia.

— Filarata W Poznaniu ukazał się 
przed tygodniem pierwszy numer nowego 
pisma polskiego dla młodzieży, pod tytułem 
„Filareta". Wydawcy tego pisma w pierw-

pr^jgotowaniem . Kraków i Dwów wyprzedziły pod 
tym względem  zuacznie st? ry gród m azowiecki.

To, co wykonaii dawniejsi pracownicy na tem  
polu, Gołębiowski, W ejuurt i S)b ieszczanski, a co nzu- 
i iłn ili następnie drobnymi przyczynkami A leksander  
\o ro tj0 sk i, W .adysław  K orotynski i W iktor Gomulic- 

ki, je«i dzisiaj rozproszone i trudue do ujęcia w Jedną 
całość. Nadto szereg zagadnień z przeszłości miasta 
czeka jeszcze na opracowanie sppc/alne.

Niezbędnym  takiej pracy; warunkiem je st  prze- 
dew szystk ieo  zdobycie terenu, n* którym wszyscy ba
dacze starej Warszr.wy m ogliby s ię  1 t« p  spotkać i po
rozumieć, a drogą wzajemnego odaziaływ auia na siebie  
ożyw ić d z .e lz in ę  um iłowrnej pracy.

TereBem takim może być tylko sp ecja ln ie  po
św ięcone W arszawie wydawnictwo—i bedzie nim kwar
talnik p. t. /S ta ra  W arszawa*.

Czasopismo to zakłada własnym snmptem m iłoś
nik przeszłości starom iejska] i popularny jej śpiewak, 
Artur Oppman (Or-Ol).

Pierwszy zeszyt /S tarej W arszawy* ukaże się  
już w styczniu roku pizyszA go.

Telegram y.
(OJ koreapoiilmtóu) iclaanyih')

Praaa niemiecka przeciwko polakom.
WieoeA. — Prasa niemiecka w dalszym 

ciągu atakuje Kolo Polskie za obalenie rzą
du i za stanowisko zajęte przez Koło wobec 
ustawy kanałowej. '

Nowe ugrupowanie parlamentarne.
Wiedeń.— Według obiegających pegło- 

sek, czynione są usiłowania w celu utworze
ni^ z Koła Polskiego, czechów oraz niemiec
kiej partyi chrześcijańsko społecznej nowej 
większości parlamentarnej.

Aresztowanie Reichn.ana.
L w ó w . — Z Czerniowiec donoszą o are

sztowaniu dziennikarza Reichmana, którego 
uważają za nnrałnego sprawcę zamachu na 
premiera rumuńskiego, Bratiano.

{Od Agencyi Petersburskiej!
Petersburg. — Ogłoszono reskrypt Naj

wyższy na imię ambasadora w Berlinie, Da- 
rona von apr Osten-Sackena, w którym na
znaczona jest długoletnia działalność amba
sadora, skierowana ku utrzymaniu i wzmo- 
cnoniu dawnych przyjacielskich stosunków 
Rosyi z Niemcami i wyrażone jest podzię
kowanie Monarsze.

Ekaterynosław. — Zarząd gubernialny 
postanowił wszcząć starania o przyłączenie 
gubern i ekaterynoslawskiej do cnarkowskie- 
go okręgu naukowego.

Petersburg. — Na mocy Najwyższego 
Ukazu nadamurski gen.-gubernator, inźymer- 
general Unterberger, został mianowany 
członkiem Rady Państwa.

Petersburg. — Prezes rad} ministrów* 
Stołypin, w yraz i boaziękowanie poilcyf: pe
tersburskiej za wykazaną energię podezjs 
uśmierzania rozruchów w wyższych zakła
dach naukowych oraz na ulicach stolicy.

Rostów nad Donem. — Wczoraj otwano 
komunikację na zakończonej linii azowskiej 
władykaukaskięj kolei żelaznej.

Petersburg. — Mianowany został radcą 
kolegialnym latyczowaki marszałek szlachty 
Raszewskii, nagrodzeni zostali orderami św. 
Stanisława I go stopnia: sławianoserbski mar
szałek szlachty Iljenko, radomyski marszałek 
szlachty Ungern-Szternberg, wołyński wkce- 
gubercator Repojto-Dubiago; św. Anny 3-go 
stopnia: taraszenański marszałek Repojto- 
Dubiago, płoskirowsai marszałek szlachty 
Iwanow Łucewin; św. Stanisława 2-go stop
nia: zwiahelski marszałek szlachty U waru w: 
mianowani zostali rzeczywistymi radcami 
slaru : dyrektor kijowskiej szkoiy muzycznej 
Puchalski i urzędnik do szczególnych zleceń 
przy kijowskim general-gubernatorze Nieczaj; 
wołyński gubernialny marszałek szlachty 
Demidow mianowany został koniuszym

CharKów. — Zjazd przemysłowców gór
niczych skonstatował niezbędność zmiany 
i uzupełnienia taryf na przewóz ładunków 
górniczych. Postanowiono poizynić starania
0 zachowanie istniejącej normy ładowania 
koksu (6 1 0  pud.), o zastosowanie t a r y f y  zni
żonej i  o wywożenie węgla morzem zagra
nicę z Odesy. Następnie zjazd uznał, że 
epidemia cholery odbiła się w przykry spo
sób na południowym przemyślę górniczym
1 wypowiedział się jednogłośnie za utworze
niem okręgowych kom isji sanitarnych ze 
stacyami bakteryologicznemi, za utworzeniem 
przy radzie zjazdów biura sanitarnego i za 
urządzeniem punktów lekarśko-żywnościo- 
wych, asygnując na ten cel 84 tys. rubli. 
Uznano również za niedopuszczalne, by wal
ka % epidemiami w rejunacn przemysłowych 
1 osadach znajdowała się w zależności od 
funduszów i inieyatywy poszczególnych je
dnostek i przedsiębiorstw.

Paryż.—^Journal des Debats", wskazu
jąc na serdeczne zaufanie wzaj°mne. jakiem 
tchnęły przemówienia Falberes’a i Izwol- 
skiegu, i nazywając fantazyą obawy, wywo
łane przemówieniem Kanclerza niemieckiego, 
wyraża przekonanie, iż izwolskij będzie p.o- 
dnym następcą Nelidowa i te  F rancja  1 Ro- 
sya jeszcze bardziej będą się wzajemnie Co- 
niły. „Temps*, wskazując na zalety osobi
ste Iz wolskiego i przypominając zawarte 
przez niego sbliżenie rosyjsko-angielsKie o- 
taz na ustalenie pokoju nu Dalekim Wscho
dzie, oświadcza, iż przygotowane prawdopo* 
dobnie przez Iz wolskiego polepszenie stosun
ków rosyjsko-niemieckich, zapewniające po- 
Kój, zgadza się z interesami Francji. Sojusz 
francusko-rosyjski trwa jeszcze w całej swej 
mocy i ze wszystkimi skutkami; jest on nie
zbędny ula obu mocarstw i drogi dla obu 
narodów. Polityczne i eKoaomicznejAgo za
stosowanie może wydać w przyszłości jeszcze 
bogatszy plon. Nikt lepiej od Izwolskiego 
nie potrafi osiągnąć tego rezultatu.

Galveston.— Rewoluoyoniścl meksykań
scy rozbili koło Minaki wojska lZądowe, 
które straciły okob 800 ludzi. Straty rewo- 
lucyonistów są również bardzo duże. Poseł 
północno amerykański w Meksyku komuni
kuje, iż miasto Herreio znajduje się dotych
czas w mocy rewolucyonistów.

P aryż—W departamencie Ardeohe ule
wa zniosła klika domów: Dwie osoby po
niosły śmierć pod gruzami.

Lancskrona. — Utonął statek szwedzki 
„Cedryk*, idący z Hull do Jevle. Utonęło 
12 marynarzy.

Wiedeń. — Cesarz złożył księciu W ikto
rowi Napoleonowi i jego małżonce wizytę, 
trwaiącą 20 minut.

Pełen.—Izba konstytucyjna poleciła ko- 
misyi specjalnej rozpatrzeć poruszoną we 
wniesiorei dek.aracyi kwestyę ułaskawienia 
i powrotu do kraju Kan-Juweja, Lan-Ci-Uza- 
ja  i innych, którzy zbiegli zagranicę po 
przewrocie r 1898.

Bochnia —W domu poprawczym w W i
śniczu wszczęły się rozruchy przeciwko ad
ministracyi, zostały wszakże prędko stłumio
ne przez wojska.

IflE Ł D A  Z n O Ź O W A , ”

(teleirąn „pecjalny).
Pokrowska S łob od a— Pszenica, rosyjska 75 — 86 

kop., źyio 5 8 —60 Vop.
Ufa.—Żyto 49 k o p ; ow ies 38 k.— 40 kop.; gryka 

54 kop.
Symbirsk. Żyto w łościańskie w nat. 120 —  121 

zoi. 56 —  58 kop.; „iąka ż y w ią  00 — 63 kop., pszotio 
60—70 kop.

Berlin — U sp co b iem e  z pszenicą, żytem  i owsem  
spokojne: pszenica na termin bliższy—204 mar., na dal
szy SJ2f. mar.; żyto na termin bUzszy -  1 17‘/ 4 mar.; 
na dalszy 155'/* mar.; ow ies na termin bliższy— l45Va 
mar.; na daiszy 153Vs m ,r -

R « z r t i a l t o ś o i .
P o ls c y  pr~oiJcmpic  auslryac lc iego  na s /g o d y  Iro 

n u .  i  wydanej w ' .  b. przez znanego leraiayka n is-  
m ieekiego Ottona Eorsta genealogii aastryAckiego na
stępcy tronn, arcyksięcia Franciszka Ferdynanda d ’E ste, 
dow.adąjom y się , ze jedną z praprababek przyszłego  
w ła d ej A nstro-W ęgier była księżniczka frar. uska Lu
dwika E lżbieta, córka Ludwika X*V i M aryi L eszczyń
skie), a zatem w uczka króia polskiego Stanisława L e
szczyńskiego i żony jngo K atarzyny, z domu Opaliń
skiej P oi-k im i przodLami arcy k sięc .a  w dalszych l i-  
niacL wstępnych są tedy uaib liłsi ascedenc: króla Sta- 
Wisfawa i jego małżonki, wśród których, prócz L esz
czyńskich i Opalińskich, figurują nazwiska Prussów -Ja- 
bamowskich, CzarnkoT.skich, Denhoffów, Kazanowskicb, 
D ołęgćw -Z aleskich, B rciziców -R adzim ińskicb , K oniec  
polskich Ostrorogów, Potockich, K ostków, Lubomir
skich i M ielżyńskich.

W mającen ukazać się  jeszcze w r b. lub 
w przyszłym nzupełoicuin dzieła p. Forsta, dział dal- 
szy^h polskich przodków arc“k=ięcia będzie znacznie  
dopełniony. W  tym celu  p! Porst, w ielk i przyjaciel 
polaków i w ielbh iel w ielkiej przeszłości historycznej 
naszego narodu, zabrał się  do nauki języka p-.ilskiego 
i, idą za wskazówkami znanego historyka K ętrzyń
skiego, studyuje przeszło 600 rozmaitych dzieł polskich.
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Wrażenia z podróży.
Berlin, w październiku 1910 r.

Strawiwszy w Uerlinie kilka tygodni 
na zwiedzaniu zakładów wychowawczych 
i różnych instytucyi społecznych, zwłaszcza 
tyeb, które mają ca celu podniesienie oświa
ty lu lu , chcę niektóre moje spostrzeżenia, 
poczynione wśród obcych, podzielić z roda
kami.

Wśród nieznośnego zgiełku stolicy, w 
otoczeniu bardzo obcem— nie powiem: do
brze mi tu. Ale rzec musaę: warto tu być
i poznać, co poznaję

Berlin, będący jakby całą kolonią miast 
zrośnię-ych z sobą a dobrze zagospodaro
wanych, przedstawia rozlegre pole do obser- 
wacyi dla tych, których kultura i oświata 
ludu i wogóie rozwój społeczeństw interesu 
je. W.eioraka komunikacya: omnibusy kon
ne i samochodowe, tramwaje, podziemna, 
kolej elektryczna i kolej parowa, wielce ula-' 
twia przejazdy w różnych kierunkach, by
wają one jednak tak odlegle, że z jednej 
dzielnicy do drugiej tram o mi się jechać 
tramwajem elektrycznym całą godzinę.

Każda z tych dzielnic to miasto osob
ne. pozostające jednak w najbliższej spójni 
z Berlinem.

Każde z tych miast ma jakieś swoje 
urządzenia społeczne, niekiedy wybitne, vvz,- 
rowe, godnb ndśladuwania.

Jest co widzieć u niemców, wiele rze- 
c y uwagi godnych, wiele godnych prze
szczepienia na na z grunt rodzimy, byle 
roztroąnie zastosownjąc wzory obce do na
szych potrzeb narodowych.

_Tomyśli kto, czytują: te słona: łatwo 
to nieincom mieć liczne i wzorowe urządze
nia sooleczne, gezie państwo wolne, a naród 
bogaty. Tak, bogaci są niemcy i są wclni 
w swojem państwie. To im olbrzymio uła
twia pracę. Ale więcej jeszcze niż finansa
mi bogaci są świadomością potrzeby pracy 
społecznej, świadom ś ią żywą, ze którą 
idzie ich (Karność w fundacyacb, składkach 
p cniężnych i w pracy. Tak. w pracy. 
Wiedząc o obowiązkowem dla ludu w Niem 
czech uczęszczaniu do bezpłatnej szkoły rzą
dowej, łatwo możnaby sobie wyobrażać, że 
całe staranie o oświatę ludu spoczywa w 
ręku rządu. Bynajmniej. Jakkolwiek-. ju ł| 
w 1856 r. August Cieszkowski, myśliciel 
i ekonomista, wydał po niemiecku rozpra
wę p. t. Antraa sum Kunste der Klein- 
Kinder, Bewahz anstalten ais Grundlage der 
Yolks - Erziehung  Beilin, 1856. Niemcy

z dobrej rady swego posła do sejmu nie 
skorzystali i do tej pory rząd niemiecki nie 
troska się o wychowanie przedszkolne, bę
dące tak ważną częścią wyciibwknia ogólne
go, ani wogóie o kulturę luda. Najlepsze 
tutaj instytucye społeczne, najtrafniej odpo
wiadające różnym potrzebom ludu i mło
dzieży, powstały z inicjatywy prywatnej 
jednostek lub całych związków i przez nie 
są utrzymywane, niektóre tak dodatnio, jak 
może żadna z naszych polskich instytucyi 
oświatowych czy kulturalnych.

Tak Pestałozzi-Frrebel Haus w Berlinie 
ma wiasną rozległą siedzibę na cichej, mi
łej ulicy Kyffhaiisef str. 20,21, dzielnicy 
Schóneherger. Siedziba ta złożona z dwóch 
wielk ch domów i mniejszego w głębi, z 
dziedzińcem i ogróakani', mieści w sobie 
dwie instytucye naukowo-wychowawcze Je- 
due—to st-minaryum dla freblówok i ochro- 
niarek, mające rozgłos iaK szeroki, że przy
bywają doń uczenice z różnych krańców 
świata. Obecnie spotkałem między innem | 
fiblandkę, ormiankę z Kaukazu i aiimry- 
kankę-ze Stanu Illinois. Dia nabrania wpra
wy w prowadzeniu dzieci, sominarzystki 
mają przy kursach ochronę. W ochronie 
około 100 dzieci podzielonych na grupy nie
liczne, 10 — 14 dzieci, tak aby się z sobą 
zżywały, jak w rodzinnem kółku. Dla niedo
puszczenia w otoczeniu dzieci zarówno jak  
i młodzieży oficjalne], oschlej atmosfery, 
która była i jest dotąd w wielu miejscach 
tłem życia szkolnego, pokoje przeznaczone 
dia zajęć, jak też na cz‘ S rozrywek i wypo
czynku urządzone w przybliżeniu tak jak  w 
domu rodzinnym z dbałością o wygodę i e- 
stetykę. Wychowanki seminaryum miesz
kają poczęści w internacie, poczęści w uno
ście, jest ich obecnie 200. Wykształciwszy 
się, pełnią swą pracę zawodową w różnych 
instytucjach Berłina i całych Niemiec, bar
dzo poszukiwane, gdyż kierownicy zakładu 
Pestalozai-Froebel-Hans są poczytywani w 
Niemczech,jako autorytet w sprawach me
tody wychbwania przedszkolnego. To wpły
wa na utrzymanie jedności w uracy różnych 
instytucyi ,w tej samej gałęzi, co nie prze
szkadza w indyw dnalizowanlu robót i za
baw dzieci stosownie do uzdolnień i pomy
słowości ich bliższej kierowniczki.

Drugi dom K Fr. w. *cb-}jmuje kursa 
gospodarstwa domowego dla kobiet Również 
z komiorteiu urządzony, liczy.do 300 ucze
nie, które się kszt&lcą czy to na earoodsiel-; 
rte gospodynie* czy na zarządzające domem. 
J  st także nieliczny oddział uczenie ze 
sfery niewykształconej, na służące.

Druga wielce zasługująca na ?wjedze 
nie’ instytucya wychowawcza w pobliżu Bór- 
lina — to Jugendheim  w Ciiariottęnpurgu.

Oddawna założony i utrzymywany kosztem 
miasta Cnarlottenburg i związku, rnojącego 
na celu właśnie byi tego zakładu, obecnie 
do nowej siedziby przeniesiony, Jugendheim  
jest prawdziwem błogosławieństwem dla 
dzieci ludu, które tu znajdują opiekę i po 
moc wszelkiego rodzaju. W tem ognisku 
życia dziecięcego znajdują przytułek i wy
chowanie dUeci lożaego wieko: niemowlę
ta w żłobku cały dżień od 8 rano do S 
wiecz., dzieci od lat 3 —6 w ochronie, rów
nież na podobieństwo domu rodzinnego 
urządzonej dła małych gromadek, od goJz. 
9*ej do 4-ej z przerwą awugoazinną na 
obiad (niektóre dzieci dostają obiad w za
kładzie, za cc osobno płacą 10 pf.). O g. 4 ej 
Jugendheim  zaludnia się dziatwą sz-tolną, 
która tu odraoia swe lekcye, zadane na 
dzień następny, tu spożywa podwieczorek 
i bawi s ę pod kierunkiem przyjaznych wy
chowawczyń do 7 ej. Dopiero o tej godzi
li!, i, wracając do domu, dzieci zastują swych 
rodziców, którzy całe dni spędzają w mie 
ście przy pracy.

W niedzielę Jugendheim  zamknięty. 
Prócz głównej siedziby me on jeszcze kilka 
filii.

Również Berliner Froebel Verein, mają
cy kilka ochron w mieście, muzeum szkol
ne urządzone bardzo starannie, stała wysta
wa dla robotników, wystawa robót dziecię
cych, przedstawiająca bogactwo pomysłów 
i kierunek wytwórczości dziecięcej, z naj 
prostszych materyałów rzeczy użytecznych, 
odpowiednio db wieku wytwórców, użytecz
nych w zabawie; wzorowo urządzony zakład 
wychowawczy dia małoletnich przestępców; 
towarzystwo opieki nad dz ećmi wyzyskiwa 
nem; i rożne instytucye, mające na celu 
oświatę i kulturę luau i wopóle całego spo 
łeczeństwa, są wynikiem działalne ci pry
watnej, wykwitem indywidualnych dążeń 
do polepszenia bytu szerokich mas, nade- 
wszystko drogą wychowania, wychowania 
pojętego szeroko, wszechstronnie.

Członkowie 1 członkinie związków u 
trzymujących te różne zakłady, rdetylko 
datkiem, składką, lub opinią wyrażoną ne 
oficyalnem posiedzeniu słażą podjętemu ce
lowi. Oni pełnią także bezp-średni tm d 
wychowawczy, biorąc udział w pracy zakła
du, który pocierają. A biorąc rzecz poważ
nie, pojmują, że ta praca wymaga nletyłko 
doorej woli, lecz także umiejętności. Dla 
tego nieraz panny zamożne, wolne od pracy 
zarobkowej, przygotowują się do swych za
dań społecznych czy to ukończeniem całego 
kursu Pestalozzi-Froebel Haus, czy przynaj
mniej przez półroczną praktykę przy tym 
zakładzie. Potem bezinteresownie użytkują 
zdobytą umiejętność czy wprawę, w spo

łecznych Insty tucjach swego kraju. I to 
właśnie chciatóm tu podnieść, jako rzecz 
godną uwagii Nie wąlpię, że polacy są 
ofiarni, ofiarniejsi od niemców, sądzę jed 
nak, że niemcy są bardziej przewidujący 
i lepiej organizują swoją ofiarność. Ma na
sze społeczeństwo ludzi ofiarnych i takich, 
którzy nietyiko po przypomnieniu płacą 
składkę, do któr^i się poprzednio zobowią 
zali, ale takich, co sami starają się wniknąć 
w potrzeby społeczeństwa.

Jednak tych szczerze przejętych bra 
kami społecznymi, pragnących własDy wy
siłek dobrowolny a umiejętny dołączyć do 
wysiłków nielicznej dotąd w porównaniu 
E obojętnym? i bezczynnymi gromadki pra
co wników — tak jeszcze niewielu, ciągle 
za mało.

: Jest rzeczą pilną i ważną, by więcej 
ludzi u nas przyjęło choć skromny, ale bez 
pośredni udział w pracy obywatelskiej. Zna
jąc tę pracę zblizka, mając w niej cząstkę 
własnego trudu, cenjliby więcej .jej cele 
i ją samą i pewnie nie daliby zamierać 
użytecznym instytucyom przez zaleganie 
w opłacie składek, które są przecie lyiko 
środkiom niezbędnym do spełnienia zadań, 
potykających się o tyle jeszcze innych trud
ności.

Oglądając dostatnio urządzone, dobrze 
prowadzone zakłady wychowawcze niemiec-. 
Kie, pragnęłam, by u nas krzewiły się szko
ły wzorowe. Na szczęście, nie samą zazdrość 
czułam przy tero porównaniu, co mają niem 
oy i co my mamy w zakresie wychowania 
ludowego. Z radością mogłam wspomnieć 
wzorowe ognisko wychowawcze dla sierot 
ks. Markiewicza w Miejsca Piastowem w Ga 
licyi i wzorową szkołę polską dla nauczycie
lek ludowyon i ochroniareic. Ta szkoła poi 
ska to liczelnia dla ochroniarek i nauczycie
lek ludowych p. Stefanii Marciszewskiej 
w Warszawie (ul. Mokotowska 55), obejmu
jąca nadto wzorową ochronkę. .

Niejedna z niemieckich szkół uderzyła 
mnie dostatkiem, zbytkownośclą urządzenia, 
w żadnej nie spotkałam równych, jak w szko
le p. M rciszewskiej, czystoś d i ładu, a tak
ie  tej stałej pogody i jakiegoś cichego roz
radowania, prześwietlających-pracę we wszy
stkich oddziałach tego zakładu, a wynikają 
cyeh z trafnego doboru pracownic, będących 
istotnie na wysokości zadania, ożywionych, 
zjednoczonych .jednym duchem, jednym do
brze uświadomionym celem.

Poświęciwszy w roku ^biegłym całą 
zimę i wiosnę zwiedzaniu polskich szkól 
w Królestwie i w Gaiicyi, poznałam dokła
dnie zakład p. M arczew skiej i on nPę naj
lepszą przejął otuchą. W pogodnej, zdrowej 
atmosferze tęgo iście polskiego domu, gdzie

niema dostatków w sensie maleryalnym, 
przeciwnie, prostota granicząca z ubóstwem, 
niemniej pełna wdzięku w zewnętrznem urzą
dzeniu siedziby i gdzie myśl pobożna świe
ci, z jakąż korzyścią mogłyby się kształcić 
do pracy oświatowej te polki, które, nie po
przestając na datkach, nie będących nawet 
ofiarą dla ludzi dającjch z nadmiaru, polki, 
która bezpośrednio, osobiście chciałyby wz’ąć 
udział w pracy oświatowej, podobnie jak to 
czynią niemki, odbywające termin w Pest.- 
Fr. Haus w Berlin e.
Jeśli w uprzywilejowanej części społeczeń
stwa brak osób, któreby chciały osobistą, 
umiejętną pracą podnieść moralny i umy
słowy poziom tegoż społeczeństwa — to jed
nak z łatwością fliożna zwiększyć nieliczny 
u nas dotąd zastęp wyksztilconych wycho
wawczyń ludowych,' umieszczając w szkole 

Marclszewskiej młode kandydatki z przy
gotowaniem w naukach w ^Kresie 4 ch klas 

co niezbędne, mających upodobacie do 
pracy nauczycielki ludowej, pragnienie pod
jęcia tego trudu w poczuciu jego ważnoś.d.

Nie brak wśród młodzieży naszej jed
nostek zdatnych i chętnych do tej drogi, ale 
niezawsza wiedzą, dokąd się zwrócić dla przy
gotowania, a jeśli wiedzą, to znów niezaw- 
sze mogą raukę swą i utrzymanie opłacić.

Istnienie internatu przy wzmiankowa
nej szkole dla wychowawczyń wzmaga jesz
cze wartość szkoły, oozostającf j pod tak do
brym kierumdem. A koszt nauki i utrzy
mania w szkole p. MarciszewskFj niewyso
ki — 2 5 0  rb. rocznie, kurs dwuletni. Witle 
dostatnich roaun  polskich mogłyby, wyszu- 
ławszy odpowiednią kandydatkę, utrzymać 
ją w tej szkole. Ten zacny czyn spełniły 
panna Zoiia Mlcnałuwska z * Podola i pani 
Romuaiua Choiecka z llolak, przysyłając do 
szkoły p. M stosowne wychowanki na wła
sny koszt. Niech mi darowanem będzie, 
że przytaczam tu imiona osób, które pocichu 
spełniły czyn obywatelski, ale czynię to je 
dynie dlatego, aby wzmiankowanym przy
kładem skłon.ć innych dc tej chętnej i m ą
drej ofiarności, która samym ofiarodawcom 
mUą jest w skutkach wykształcenia dziel
nej jednostki i społeczeństwu wielce uży
teczną.

Z mego wywiadu w Niemczech, bardzo 
korzystne wspomnienia zachowałam jeszcze 
o Frankfurcie nad Menem, gdzie praca wy
chowawcza ludu z uwzględnieniem różnych 
wieków i potrzeb zegamzowans bardzo sta
rannie i umiejętnie i prowadzona z wido- 
cznem zamiłowaniem, rośnie i rozwija się 
doskonale. Wanda Peszynska.

Y GNIA82 ta ic c u r  * | t t  
ANTON! r.ZE!?WI)iS)CI.

‘iHi' NOWOŚCI
O L U Ś  U K R Ó tr .  Z IM Y . Wier*

K rążka obra'ko»B, z 15 ub licam i koler
E la
1 60

P A L In E C Z K A , Wicrs■; L . R y g le rs
«  Książka obrazkowa z 15 labl. kolor.

Q  W IO C H N lE  W IO ŚN IE  i O C H ŁO D ZIE .
1 6

1 COKsiążka obrazkowa, z 15 labi.  kolor.

A D P  C ZY TA G  C H C Ę. W iersz L  R y g ie ra  
“ D o  Książka obrazie,, z 30 Ub! kol. 1 80

CTJc  
O K

CH W OJAK. Opisał K a z im ie r z .  G.

Hi s t o r y a o  G R ZYB O W YC H  U IO K a C H .
Książka obrazkowa. vv >rsz u r - u r a  1 6'

0  JANKU CO PSO M  S Z Y Ł  B U T Y . J S ło w a c k i
Ks 'zka z l lus t-acyaru '  A n t  (; awriószje^o. — 40

E Ś N a  k r ó l e w n a
■ Z  12 krlirowoittu tablicam i

Baśń O r*O ta  
1 40

Q Z Y T A J M Y  S A M I
Zbiór powiacie z rycinam i. Druk doży.

Ba j k i  i b a ś n ie .
K sią ka obrazkowa z 11 kolor. ryc.

B u jn o
i 20

2 40

CU uU atN E B A Ś N IE .
K si^ zia  0Dra7., z 5 Kolor. ryc. w ozdob. opr 1 50

BAJKI. M M a r k o w s k a
Kaiązka obrazkowa z 5 kolor1 l j c .  1 50

Za c z a r o w a n e  j e z i o r o .
Ba4ń, z >ys. A . G awińskiego, w koi

J. O sęka
okł«d — 55

O Z IE L N A  D Z IE W C Z Y N A . T e r e s a  J a d w ig a
O powiadanie z 4 rycinam i w opr — 55

_ IA  Z A M K U  H R A B IO W S K IM . M . B u jn o
™ Opuwiadjnip, z rys. A  G awińskiego w opr. — 6n

KUŃ, B . D y a k o w s k i
Towarzysz człow ieka, z 27 ilu sti *■ opr. 1 80

ZY C IE  OWADÓW
Zwróć oczy na przyr.d^.

A. B . B u c k le y
Z 8 tabl. kol. w opr. - r  60

GODY Ż Y C IA . a .  D y g a s iń s k i
Opowieść: ilustr. A  G awińskiego, w opr, rzd, 3 30

Ni e s p o d z ia n k i  ż y c i a  a .  D o m a ń s k a
P ow ieść dla pam enok, w ozdrb. opr. 2 —

W S P O M N IE N IA  D ZIEW C ZY N  Y .Z B u k o w ie c k a
Opowiadani^, z * ryc., w opr. 1 iU

; ra < J K J K 'X 5 K J K J K X O K 5 K X C  MC X C X < M O X tX 2

*i Szybko 
! i trw ale

He l a .
Opowiadacie,

Z . B u k o w ie c k a
w ozdibnej opr. 1 50

y y  P U S Z C Z Y  L IT E W S K IE J . S t B u r a c z e w s k a
P ow ieść liistorycłoa, z 4 ry^. w opr. O

W IE LK A  W U JN a L. G la tm a n
S zkic  hiatoryozry, z rys. w opr. 80

POKORA,
P ow ieść  h is '01'yczn'

A. G ru d z iń e k a
z 4 r?*.. w opr. — 90

W  POMROCE W IEKÓW . A .J a c h o n d o w ic z
O pu w ik lin ie  historyczne, z 6 rys. l 40

W Ł A S T . J. I .  K r a s z e w s k i
P rw .ość  historyczna, z  ryc. w ozd. opr 1 - -

W I C ‘.DO  WI SYN O W IE. J. K ru k
P ow ieś - historyczna, z 4 rysunkami —  60

Gr u n w a l d .  w . p r z y b o r o w s k i
PowioSć Listereczoa, z 6 ryc. w opr. 1 35

BAGIENKA A . Z ie l iń s k a
^ Opuwiad^bio Iństoryczne z 4 rysunk. — 60

O A M O Ć H O O E M  P R Z E Ż A U S T R A U Ę . W. M a d y r
■* Z 6 rycinam i, w oprawie 1 20

NA SK A LE  M E W .” J. S a n d e a u
Przygoda dzieci z 6 ły s ., w o p r .1 —  70

SA M O LO TE M  NAOKOŁO Ś W IA TA  W U m iń s k i
OpowiadaLie z rycinami, w opr. 2 —

D A L O N Y  A ER O PLA N Y . M . H e ilp e rn
D  W ykład p ‘pularny z 100 ryp. w  opr. 1 —

SA M O LO TY  i B ALO N Y. B le r io t ,  W oisin, P a r
M odele rozkudiioo kolorowe- s ew a l po 1 20

W a i l l c t f  a M. 4RCTA NIw W A R S Z A W IE  

N O W Y -SW IA T 53

D ' nabycia we wszystkich księgarzach
ILU STR O W A NE KATALOGI na żądanie bezpL.tme.

 ̂ o farbo w uja włosy 
 ̂ i brodę

par bą „a włosów
z ekstraktu

orzechowego
Perfumeryi

m
i: Au

k
*
*
*
X
*

*
X
X
X
X
X

K o m p le tn a  g w a r a n e y a  n ie s z k o d l iw c ń c i.

Prawdziwa tylko z marką 
k P e r fu m e r y a

!, Ferd. M Slgans.
ił Kolonia nad Renem. Założono w 1792 r. F.l a w Rydze. 
j |  D o s ta w c a  w ie lu  D w o ró w  C -s a r s k r c h .

X Do nabycia w aptekcch, składach aptecznych i perfume- X 
¥  ryjnych. %

o x j K M Q « o » o » c x < > c j K  m c  m c m c m c m c m c m c m c m c m c m J S

Kcsziiie
k r o c in u ic n - . b i ł le  i kolorowo 
frakowe i giadkio.

gorsy, lorawaty -chrsk- 
hi, s z t l i i ,  rękawiczki, sfnnTi, 
peifumy z»graniczno.

Obuwia
p-aw dziw o amcrykaiustie.

Petersburska Fabryka Bielizny 
i Krawatów ?C638

B. I  Imimi
P r u r r z n a  2 ,  t e l .  2 8 2
Przy.imają się  obstalonki, rr^o 
róbai i znaczenie b ielizny  Ceny 

sn m i-cne  i stałe.
D ostarcza T-wu Sroż. prac. p . 
*Zi. K. Ż. i K ijów. Oncer, T-wa  

Ekonomi ’z.

Orgamzacya 
Bilanse

Lekarce c a le g c  ś w ia b  za lecają  słaSe.
Id e a ln y  ś ro d e k  
p rz e c z y s z c z a 
ją c y  d la  d o ro 
s ły c h  i d z ie c i

P rz y je m n y , ła 
g o d n y , s k u te c z 

ny.

C e n a  p u d e lk a  6 5  k o p . Dostać można w e wszystkich aptekach. D r. B ayer es Tarsa, Budapeszt. 10011 

UWTAGAi O ry g in a ln e  p u d e łk a  o p a trz o n e  s ą  n ie b ie s k ą  b a n d e ro lą  z  n a p is e m  ro s y js k im .

c)YN0W w/^CjKW IŁ c

--------- A

l m \  ^ T t i j & y f e
-"KRESZCZATYk jN^27 
W  TELEFON JST1511

Czeltolada z mlekiem.
1 1- Pp. zam iejsc. w ysyłam y za zalicz, poczt. Cenniki i opak. gratis. J

------- ---------  . ' - - - r f łM

Południowo - Ruska 
Fabryka Chemiczna poprzc
obecnie B- Kooaraipagę E gz. od 1691 r Kijów. Tatarska 1, d. wł. t-1. 2537. 
Wyrób: o c tu , s p iry tu s ó w -y c ń  la k i .  ró w  I p a l j t j r ,  o l i - jy  Jo  

palonka , 'n ic b c k  do  b ie l iz n y  i 'a zu izn  do malowania ściai' 
Cenniki na ż ą ł. bezpłatnie. Io w . spoż. 1 ekon. spe-yal. ustępstw o. 18311

F. G. SEIFERTA

JAROSŁAWSKIE i KOSTRCMSKIE
Pietipa

G. S O K O Ł O W A
K r e s z c u . ih  5 4 .

Otrzymano w w ielk im  wyborze roz
m aite płatna, bieliznę stołową, .poń
czochy, skarputki, prześcieradła, go
tową bieliznę m ęską, tow arj fcatrjł- 
ntane i w ie ie  innych przelm iotńw. 
Ceny zaw sze sta łe i n iższ ) cd wszyst 
kich w K iiow ie, o czem proszę “ię 
osobiście przekonać. 19341

HW OR.W .ZŁOT.MEORLEM w  P ftH y fll.

LEKHO 't  
J0,CWi I I*

193ą0

i stałe prow adzenie ra
chunków w m ic ś c e  i na

Ir3 r  Bilanse 1 BPS '» fB,a Re- 
wizye tyzy.er" L i kwi d a c y e

jątkfwp. Porady Do
stawa ”ao“ ńMctrij Frztpi- 

sywanie na maszynach.
L.UÓW, Kreszczatyk 42 it. 29.

'Skrzynka pocztowa 107. 203-9

alum iniowe, żc lszn -. AYyżymaczki ame-

TERM0S“ od 3 rb.
Parow e maszynv do -prania no- 
żo, sam owary i i r no i-rzedreioty 
g<spodan-twa d m nw cgi. Są do 
nabycia w ciesk im  m agazynie

K ijów ,- Damski pluć rir. 3,
«T rgowyjo riady> w tń;dtió’ZQ. 
Przyjmuje sio do ostrzeniu, trzy  
tw y nożyczki, ł j ż w t .  n a /e  i jn >c. 
Ińclenio  i niklowanie samowarów

Przecj'w kasilow i i chrypce, lekarze  
zalecają, jako środek niezawodny

S o t t i s
„ F a  y  V ‘ .

jżjądae we w szystkich aptekach i skla- 
ća ili aptorzny(h. • 2 05

K rólestw a posżnknje 
w & U U c t  m ej. do zarządu gos. 
wiej. l.nb miej. z s z y . ,  pos. sn ad. 
dob. Żywctbw, kij. g., s. Skała B  -  
ra n iec tK i dła M. W. 20681

Buchalter -  korespondent
p o s z u k u je  g o d z i i io w y c h u ją ć  
W=.-.donieść P u s z k iń s h a  41 m . J9 
d la  L . J. 20568

Pro s z ą  o p o s a d ą
kenorna, nomoc., 

św iadei twz. Adres: 
restante M. W . P.

w mająiku, e- 
maiu dilnbne  

W innica, po-t^-
2L>m

Kiesłychana nowość w Rosyi!
V?iellca oszczędność 

czaou i pracy!
Osiąga się  to przez użycie środka

„JUROKSIL"
gdyż M ywając go 
nic potrzeba prać 
bielizny, a tylko 
wym ieszać i prze- 
pH-kać w zimnej 
wodzie Ju r o k sl
i!® zawiera w so
bie chiorkn i m e 
ma nic wspólnego 
z my dłuiuf v prosz
ku. J&rokslt de
zynfekuje bieliznę, 
cu hi a' ogromno 
znaczenie, zw łasz
cza wobec epide
m ii i chorób za

raźliwych.
S p  n e d a i

w* Poł Ros. T-w ie Handlu 
Towar. Aptecz.wKijbwie.

Kijowski Zarząd 
Miejski zawiada

mia.
1] W y d z ia ł 

ry n k ó w . Ostatecz- 
n». bez ih y ta c y i po- 
w tirncj i ć j ta c .g  na 
m o,sca yiod ^lruga- 
ny i p iw ilrn y  dla  
n z m sitc g o  rodzaju 

. - . t o d ł u :  \ f r4,  S gru
dnia na rynku Łukianowieckim  i Do- 
crerskim , w dniu 9  grudnia - L'»|Kalic- 
kim, 1 J—na Lwowskim, 11 — Besarab- 
siim , 13— A lcksandjowskim , 14— 'Wło
dzimierskim, 15—pod paw ilony i sio li- 
ki dla owi ców, słodyczy eW.. i 16 — 
pod paw ilony dla pism . W dniu 10  
grudnia r a  w y u h ęcio  2 sklepów w ka
m ienicy m iejsjiif j przy K reszczatyku  
oraz m iejsc na zbiegu Kreszcza*yku 
i Fnnduklejow skiej u iicy dla wody sc- 
dowej; na zbiegu W .-W jsjikow sli ej 
i W l.-L yb ei/k i- j d la owt-t ów i t. d.; 
na zasiiep ion jm  kanale po liń sk im  pod 
d ie * n ia n e  stragany, nn Żytnim rynku 
3 sklepów obci1- wagć na AloksandruW- 
skim p lscn  rynkowym l  sk iipn; wag 
miR.iskicti na rynkach: Żytnim, Besarab- 
sldm i H i.li:kfm . paw ilonów n» rynku 
Bes.rabSKini, pawilonów z owocam i od 
Nr 2 —12 na zasklepionym  kanale pa- 
dtlskim .

N y u z i . ł  in s ty tu c y i D ie h t ie -  
ra w a . W d. 10 grudn ii lic y itcy a  na 
dostawę do lukianow ieckiego przytułku  
w ciągu 1911 r. produktów zywnośctc- 

, wy, b i iitpasów.
W y d z ia ł b u d o w la i.y  W  d 20 

gruacia li-y tarya  na piśm ie drogą sk łi-  
Baoia zapicczętiiwar-ycu ofert na naby
c ie  dla biblioteki publicznej armatury 
dla i św ietlenia f-Ienryeznego.

W srunh. licytacyi można c g lą d .ć  
w rarządj.e m iejskim  w dni powszed  
nie od 1 0 -  2-ej w dzień._________ _____

Poszukuję majątku
z emfelirgol db P id o lu , Ukrainie lub 
W ołyuin v> dobrej g ieb ie bez serw itu
tów, wygodny dcm m ieszkalny z ład 
nym parkiem, pożądany las. Posifaflam 
20i .OOP rb. gotówki. Tylko w yczerpu
jące opisy z podaniem m iejscow ości 
i nazwiska w h śc ic ie la  będą uw zg!ęd- 
niane. Oferty nadsjłać: V a rssa w a . 
Z łota 34 m. 2. St^lan bzlagórki. 30601^

fnepisytwaie
ka'b. i\res7C7&tvk N r i42 m. 2t>

BIURO RAĆHUNkOVIF,
 ____________  w i s

2 J a r y  b u c ik ó w  Z a  5 r b .  k o  k .
m ęskieb lub dam skich, sznurów. no-»JJ 
go fasonu na szpilkow. podeszw ie ti wa- 
łr i e leganck i”. Skóra izarua wska
zać Nr nrszonych bucików lub kaloszy. 
Obćtaluiiki wykony w u ą się  za zalicz"- 
Diem bez zadatku. P rzesyłka 75 kop,, 
do Syberyi 1 rb. 05 kop. P rzy zam ó
w ieniu ,4-ch par przesyłka na nasz ra
chunek. N .coapow ied .iie  lu c ik i przyj
muje s.ę  dla Zi-miany iub zwru.u p ie
niędzy. Adres: m. Łódź, »T-wo S ław a.. 
406. 20624

O G R O D N I K
żonaty, posiadający gruntowną zna
jomość każdej gałęzi ogrodoictw a  
pAenjysłowo-ozdatinegt', oiaJ pszczel- 
n ictw s, poszukuje rnsady zaraz. 
P m sy a  ib . 300 i oid^na-ya. Adres: 
st. kolejowa W awer j od War>>awą, 
dom Miki, S n m d zew sk i. 20t>83

Buc h ą tłe r
kaw aler lat 31 z 9-cio-letn ią prakfyką 
w ins'ytu?vAdi: banisowej, przem ysłowej 
i rolnu-ieśnei, poszukuje ptsady od 1 
stycznia 1911 r., ew ontnalnie l a r a a ,  
Łaskawo oferty: Połonne, Stasm  d'a  
J.StFfitnac.  2i*55 V

DRZEWO OPAŁOWE.
Skład S’. Plot-owakieao w Kijowie ns 
P rzy sta n i Telefon 2234. Ceny naj
niższe. D rzew o najlepsze. L9819

ZSGi •JMOĄzbiAioąo opu oudn^
•&is ę-saoąozjd  i j r i s o j j  -ąoAUUAioiiJutta 
-n gosaoo cd i ieunetnrns o jw jo r in  
‘jo tu j  o in u jA tą jt ij i  o tn B .a ią s p  zo i m o x  
'P J X  fói^saofijog -jn ^zjd e u e u u r g  
’a  'Z  nz-tdićsnti ciuizeSyra m. ó IN  
-*X 'pejiTąeu ni ipw  n n  j
Ajemop ozsjiBrazoiiau o u o f c a ^ i i j

Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOFORSWEJ

L u b lin , k i j a k o w ^ z z e d i p  2ia.
P o 'e :a  nauczycieli, nauczycielki, trac- 
cuzki, niem ki, freblauki, gosnad. 20116

Ogrodnik kaw aler, posiada:ący  
przychylna świade

ctw a, poszukuje posady n« wyjazd- 
Adres1 Kijósr K sraw ąjsw a dacza 1-a 
lin ia N r 46, Ogrodnikowi. 20672
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Dom Handlowy

Kreszcz&tyk 31
TELEFON 2u6.

K  LU D 1 ER  i S-wie Kreszczałyk 31
TELEFON 206.

) ( a  G w i a z d k ę
W OJSziale Konjckcyi Damskiej

Wielka
SERYA
SERYA
SERYA
SERYA
SERYA
SERYA

II
III 
W
V

VI

zmiana cen
Sukienne saki na wacie d

2 5 ,, 35 
35 „ 4 5  
45 „ 60 
50 rubli

Sukienne saki na wacie
z kołnierzami futrzanymi

Sukienne saki na wacie
z kołnierzami szalowymi

Sukienne i barankowe saki
z kołnierzami szalowymi

Sukienne saki futrzane
z kołnierzami futrzanymi

Saki pluszowo-jedwabne
na podszewce jedwabnej

I I

M

i!

U

40
50SERYA VII Saki na wierzch włosem

Oraz kołnierze futrzane i mufli
RZECZY SYBERYNOWE i KOSTYUMY

O g r o m n y  w y b ó r  u b ra n e k  d z ie c in n y c h ,

<83*
■>AV'

s© |

w£®c■Stotlfr

f'©§

|©|

3®?

$1
Vjl\>

%$?
4BCi
A

s f
?®'sw

V  Oddztale Jławatnym
Barchan . . . .  
Materye wełniane ,
Jedwab grenacLiti na bluzki 
Kołdry ciepłe , . ,
Chustki sukienne 
Kupony na kostyuniy męskie 

paltoty ?!

od !! Rb. 15 k.

!! !! !! 38 „
!? !? ?? 77 „

!! 2 1! 50 „

!! 3 !! c
n

H 6

!! 10

9 * •W Oddziale sukien i spódnic
Gotowe wełniane suknie a  • • o:l 29 Rb. 55 k.
Czarne wełniane bluzki . • • * Ą 5 55 75 5*5

Białe gipiurowe bluzki na podszewce 95 7 55 50 55

Spódnice • • • 55 4 55 25 55

Halki jedwabne • • » 55 5 55 75 55

,, ciepłe . • • • 55 1 55 95 »5

„ aipagowe • • • 55 2 55 75 55

Bluzki barchanowe • • • 55 1 55 50 57

I n u  w m u .
przyjm ue l i^ d in i iP '1. żn iw  V'zpł;U 

ie. Przad- :o
n ie  o b o w ią z u j  O l stycznia rozpnczyalt si$ kurs dla aku;zprek.
D-r Maryan Stawiński ie."" przad;lawiani.) dokuacr: ów

20 ó2

W podwórzu K- I L  J  A 5  Z .
Od dnia 2.0-gu października r. t  na wszystkie 
towary ceny zniżone (ra7±  rt? n) wyroby pończcszni
p i n  koszu i i ,  Kalesony pr< I. P a b a u r i p i ^ i  p h l i c ł ^ i  orońfcur-Vio, pen- 
w .o .U iger», *łicapz«. n ę a u f l ( i U 4.lV, i U . lU o lM , zenskto, kołdry pi-

I,:. Towarybławatne: Prześcieradła
Towary płócienne: i oszowki, ręczniki. Garnitury
m iłowo. H łY T T  rosyjskie i szwajcarskie. W A L A N 5 IE N  2agra/i'czn..- o r a z

rJJlŁ,"’ Cehy zawsze sumienne i stałe.
K. ILJASZ w podwórzu,

ntjnow sza konstrakeya, znacznie ulep

szana, zupełno bezpieczeństwo, bez

względna sprawność 17325

Generalna reprezentacja I skład

l i  M o i i t i i
Kijów, Kreszczatyk 5

C e n n ik i i op is  g r a t is  i fra n c o .

W ł  f l  C  , f  I  m a g a z y n  w ę d lin , o r a z  in .
“  ' r  ■ "  *  p ro d u k tó w  s p o ż y w c z y c h .

A. Ł. li ALBOM & Fr k4'S: 204S!
O r . -ymano  w i e l k i  wfybdr p r a w d z i w y c h  w F . k i c k  p rodf fk t ćw;  m a t a r o d  z m. m. 
S ii,.- opol i  r > i Nesi>u ii s e r  P a r m o  *a;i i G o i g '  nzal i t  z ł M y  t l snu ,  s i r  P o c c c r  -
n> z f l zy i nn ,  r yż  i k u k u r y d z o w a  u  a k a  (Poie ró  j z m. M ń i i u a .  S a l a m i  z M " -
d y  U uu,  z a i u p o o 1. > a  o p c J e i ■, c o t ec i u i ,  i«r?«xTyff n i o r t a d e l N ,  s a l ami  \  m Mo- 

° I i w a  ż  Onegl io .  J i o n s o r w y  r y t n e  i mi ęsn e .  T o a - \ e m * o s c i a  n a  w a g ę  
' w f ó d * ł k a c h .  P i e p r z  t c e b u l a  m a T y r m w a n a  ca  w a g ę  z F la r e i my i .  P r a w d z i 
w y  w i n o y  oct t z A ' r u i .  T o r r o n y  z  C r o m . u y .  Al -kii w s k i e  k i e ł b a s y — Bif ł > 
w* i G r y g o G e w a .  W i e l k i  w y b ó r  rosy j sk i ch  k o n s e r w  z j a r zy n .  W y ł ą c z n a  
s r z f d a ż  Ce. i loóskiej  |U|  P n Y I f U l T I  Sjg. i  i wę gor ze ,  t r i n s p e r t r  d w a  

h e r b a t y  f i r m y  n U t j W . i l .  r a Zy t yg od n io wo  z P i  l e r sb ur ga .

Maszyny do przygotowania paszy 20456
najtańsze -  najsilniejsze —  najwydajniejsze

s ie c z k a r n io — s ie k a c z e  — s z a r p a c z s  
r o z d r a b ia c z e  — ó ró to w n ik i

mmi l
Oryginalne parnini z o- V ^ t l t r h i r f f A  
sadnikiem szlamowym » v n i A i M k i | v .
ZDROJEWSKI & GRABOWSKI

Kijów, K reszczaiya 25.
K a ta lo g i w y s y ła m y  na ż ą d a n ie  g r a t is .

Snperfosfat krajowy,

to m a s e w k ę ,
S a letrę  chilijską, kainit, 
3Oo|0 i 40  |:, so ie  p otasow e

Dostarcza
D o m  H a n d l o w y  20159

Nieczuja-Wierzbicki i Brzeziński
wiciale Icwiekietjd towarzystwa

przetwrrów cbtnu^zoycti i Dawczów sztuczoycli.
K ijó w , P u s z k iń s k a  N r  II .

Im

Si. B I E L S K i
SOńf.T I N Ż Y N I E H

Biuro Techniczne
k i j o w s k i ; o d d z i a ł a

S p e c y ik o  F*bryki 

A r m a tu r  
i M o to ró

Fabryki
Maszyn 7,

tujuw&wir. wun/.iM,’,:z„Ursus"
Józet TrofcSzer i S-ka“

i m i i s i i i i  L u t e r a ń s k ą  7 .

t Przed świętami
WAŻNE DLA GOSPODYŃ!!

M A R TA  NORKOWSKA

P ie k a n ia  i (iik ierd ia
w y tw o rn a  i g o s p o d a rs k a

z  i lu s t r a c y a m l
C om  rb. 1 , w kartonie 1.20 

T c.że autorki: G o s p o d a rs tw o  d o m o w e , aa pid.ó iwiei wyi U- 
dów, w jg ł szęnydi na W ystawni przem ysłowo-sp żyw z uj w 
W arszaw o 75 kor. K«rt. — 90

N a jn o w s z a  k u c h n ia , wytworna i g s p  d^rska, zawi rajr\ra 
1>49 przofisów  g isp^dtrskicb, z u tzg lM iro o i -m kaebni j r- 
skiej, z ilusiriicyam i. Nagrodzona 2 w,elkinii jned.lam i 
srebrnymi na wystawa li kurh^rsiirb w W » r^ z.v ie  i ł . 'dzi.
W yd. ii .we, powiększono ( l — y iysi;\ ) R h. 1 8  . Karton 2 ,— 

S p iż a r n ia  i z a p a s y  z im o w e  z li a'iui rysu i atni.
IIb. 1.35. Karton i.5 o

W ydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA
I jo n a b yc ia  icc irs-//si l . iclt  l ;x ir t ,a rn iach .  20701

R O C ZN IE

D a ls z e  n o w e  u d o s k o n a le n ia  w p ro w a d z a  w  ro k u  1911.
N A JT A Ń S ZE , N A JP R A K T Y C Z N IE JS ZE  1 N A JP O C ZY TN IE JS ZE

pismo tygodniowe ilustrow ane dla polek i Ich rodzin

l RH. 4  Ł 20 x
X  I na przesyłkę  po- L O f i  X  

leconą ka lendarza A* t l i  J

X  razem X

^ Rb. 4  k. 4 0  H

M T  T a b lic  k ro jó w  dotychczasowych Fasonów bibułkowych
T ym  sposobem prenum eratorzy  „DOBREJ GOSPODYNI" o trzym yw ać będą w ro k u  1911 ym: 

I)  Co ty d z ie ń i 3 )

piouiu ijj jvunivno łiueii uwaiio uia ptnor 1 ibii 1 uuaiii

D O B R A  G O S P O D Y H
Stosownie do licznych życzeń naszych Przedpłacicieltk  postanowlllśm /  
w roku 1911-ym rozszer<yć dział dodatków bezpłatnych przez wprowadzenia

DOBRA GOSPODYNI ilustrowano pismo, obejmujące 
d . ał fpi-te z iy ,  oraz specyalny

gospodarczy i bodjwiat.y,
2 ) Co ty d z ie ń i  

NASZE KŁOSY p smo ilustrowane, p o l« ięco n e  literatu
, 0, nauco, sztuce i beletrystyce, 

oraz co m iesiąc 
I) w Styczniu: Grę towarzyską.

WĘDRÓWKI
Co ty d z ie ń i
f PRZYGODY pismo ilustrow m  % zawie

rające OjHj podróżnicze,
ziem , ludów i t. p.

4) Co ty d z ie ń i  
M O D Y  pismo zawierające

2) w Lutym: T ablicę hro.ów z objaśnieniom.
3) w Marcu Fason bibułko*) modn»j sukni.
4 1 w Kwietniu W?0 '-y do rttoót pUkcwych (laubzegą).
f )  w Maju: Wzory , uhót k aobiecych
6) w Czerwcu: Fas in hibultow y m oln-igo ubrauia.

P 'd ou?n y i opisy now jch  
faśunów strojów dam^k^th.

S P E C Y A L N Y  D O D A TEK  B E Z P Ł A T N Y  — m ia m w ic io :
| 7 ) w Llpou. l . b l i .  1 k ro jów  z objaśuieniem

b)  w S lyp n iu : W zo-y robót piłtowyer1 (l.unzeg^) 
9) we W rześniu: Fasou bibułkowy sukni.

10) w Październiku Grę t iwarzyską.
11) w Listopadzie: Kaim d irz  ś ie in y  na r. 1912.
12) w Grudniu: Fason bibułkowy sukni.

Ogacającym prenumeratę całoroczną z góry ofiarujemy hezplatnia

K A L E N D A R Z  książkowy p t- „DOBRA GOSPODYNI’ na f. 19H
i lw a n a 1 Prenum erator-uw dgd. ki f,row. Jr , 0i.
nalne r .ezą  nadestsc na 
k >ztv przesyłki poleco
nej K ?len- n n  
darza kop. 4 U .

3 0  tu do IOO-tu

t. j.

& r s

który już wyszedł z drulu  i zawiera, prócz kalendarza i części IPerackiej Łnóstwo przepisów  
gospodarczych, lndow lanyili 1 kuchennych oraz praktycznych wskazówek.

W roku 1911 pow ększamy liczbę naszyeh P re m jó w  b e z p ła tn y c h  z

W YJĄTKO W YC H  PREMII BEZPŁATN YC H w a r t o ś c i
dostępno bjdą t i lk o  d la tych Szanownych przedpiacicieluk, które wuir są całoroczną prenum eratę z

rb. 4 kop. 40
wprost do Adm :nistracyi

W  celu ułatw ienia Szsn. Przedpłacicieikom  Kontroli naa rozlosowaniem  przedmiotów, dnia 1-go lutego 1911 r.Ku roze
ślemy wszystkim całorocznym prenumeratorkom ponum ruwane egzem plarze <Dobr»j Gospcdyni>. W stz ie , jeżeli Szan. 
Prżł-dptaciciblek rocznych okażo się  mniej, niz jest losów li.toryjnycb, wtenczas każda z nich otrzyma dwa numery, 
byleby w s iy H ie  rozesłane były, tym sp o silem  otrzymamy numeracyę 7g dną z num eracją b letów lotery.nycb 1 -ej

19C-tij lo ‘eryi k la-y izn ej K óiestw a Polskiego.
Prenum eratorii, pragnące w ziąć udział w losowań u, z*ch ą pam iętać, ze sttw iąm y Jeden nieodzow ny warunek: x e b y  
p r e n u m e r a t a  w p l y n r J *  d a  n j t z e j  a d m i n i s t r a c j i  p r z e d  2 5  y m  s t y c z n i a  n .  o t .  1911 r . ,  gdyż 

inaczej nie b ę lzu m y  w su m ę  prawidłowo pooumeruwać u aiładu  pisma.
1 0 0  p r e m i i  pow yzizych rozklasyfikowsne będą w sposót następu,ący:

„Dobrej Gospodyni” , Nowy-Swiat Ki 3 4 .

])  [o sa d a czk a  num«ru, a który p cl ne w 1 - ej a lasie  
rb. 10 ,000, otrzyma od nas

P I A N I N O
2) ro^Kdaritka numeru, na który p idn  e w l  ej klasie

rb. 4,000, otrzyma od nas
G ra m o fo n  z  p ła ta m i.

3) Posiadaczka nuonru, na który padnie w 1-ej klasie
rb. 2,000, otrzyma < d LaS

Z e g a r  ś c ie n n y .
4) Posiadaczka i nmern, na który padnie w 1 -ej klasie

rb. 1,50'), ctrzymu od nas
P ię k n y  z e g a r e k  k ie s z o n k o w y .
5) P osiadaczka numeru, n«i który padnie w 1 ej klasie

rb. 1 ,0 0 ), otrzyma od nas
S A M O W A R

6) i 7) P isa d a c z k i uumerów, n t  które padną w l  ej 
klasie po rb. 500, otrzymają od nas

I) Zegarek srebrny kieszonkowy; 2 ) Duiy dywan.
8) 9) i 10) P isiadaezki nnmerów, na które padną w 

1 -ej klasie po rb. 200, otrzymają

I) Garnitur do Lawy 2) Instrument ramogrający; 
3) Maszynę do szycia.

11 - 3 0 )  Posiadaczki następnych 20-tu numerów, n a  
które padną wygrane po rb. 100 , otrzymają

Dobre zegarki kieszonkowe.
3 1 —10 ) P osiada'zU  numerów, nu które padną wy

grane po rb. 50, otrzym iją

Kwity na opłaconą prenumeratą roczną na rok 1912.

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: Warszawa, Nowy-Świat 34.

D ralrtm ia Palaln w k iiao ia  mini Kr-fUiaiirlr

07262054


